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Dbajmy o turystów — 


— budujmy drogi 


Walka taryf 
z turystyką trwa 


(W) Bilety turystyczne 1000 i 
2500 km. straciły ważność z dniem 
1 października i, wbrew nadziejom 
turystów, ważność ta nie została 
przedłużona. 


Nad faktem tym niema co roz- 
dzierać szat. Wszyscy wiedzieli i 
tak, że cała ulga w tej postaci by- 
ła nierealna, i że nikt nie miał z 
tego powodu absolutnie żadnej ko- 
rzyści materjalnej. 


Miały natomiast pewną korzyść 
moralną uprzywilejowane towarzy 
stwa, które wyłuskano ze Związku 
Polskich Towarzystw Turystycz- 
nych; miały tę korzyść moralną 
jedynie tylko połowicznie. Duch tu- 
rysty jest duchem solidarności i 
nikomu nie była miłą zniżka kilku- 
groszowa, jeżeli wiedział, że jego 
koledzy z innego związku zniżki tej 
nie posiadają. Tem nie mniej jed- 
nak pocieszano się nadzieją, że Mi- 
nisterstwo Komunikacji, uznawszy 
zasadniczo potrzebę zniżek 
turystycznych, z czasem znajdzie 
również formę uczynienia ich nie- 
tylko symbolicznemi, ale praktycz- 
nemi i rozciągnie je również na pt- 
minięte związki. 

W tej dziedzinie wszystkich spo- 
tkał zawód. Anemiczne zniżki nie- 
tylko nie zostały rozwinięte, ale 
skonały zupełnie w dniu 1 paździer- 
nika. To znaczy, skonały tylko dla 
turystów, gdyż narciarze z PZN w 
dalszym ciągu z nich korzystać bę- 
dą. 

Dzielenie turystów i narciarzy 
na uprzywilejowanych i upośledzo- 
nych, obdarzanie jednych przywi- 
lejami, których nie posiadali, przy 
równoczesnem pozbawianiu innych 
praw, które zdawna już mieli, 
stwarzanie dwu kategoryj pokrew- 
nych organizacyj — jest przykre, 
bardzo przykre dla naszego życia. 
I nietylko przykre, ale wręcz szko- 
dliwe i przeciwne całemu proceso- 
wi konsolidacji, jaki w łonie nasze- 
go społeczeństwa się odbywa. Z 
jednej strony kładzie się nacisk na 
łączenie związków, z drugiej zaś 
czyni się usiłowania rozbijania tej 
łączności przez tworzenie dwu ka- 
tegoryj różnie traktowanych przez 
taryfy. 


Nie chcielibyśmy, aby nasze sło- 
wa były źle zrozumiane. Dla 
na s turysta i narciarz są jedno- 
stkami jednakowo cennemi i związ- 
ki ich uważamy za zupełnie równo- 
rzędne. Nie mamy również zamiaru 
na tem miejseu rozpatrywać róż- 
nicy między turystyką i narciar- 
stwem. Dla nas, jako dla organu 
ściśle fachowego, istnieją tylko 
związki zamiłowanych w jednej lub% 
drugiej dziedzinie, a ponieważ o- 
bydwie kategorje posiadają wspól- 
ne cele, a dążenia ich oparte sa na 
bardzo zbliżonej psychice, służy- 
my tak jednej. jak drugiej zupełnie 
jednakowo. Dlatego właśnie nie 
M Jam u jemy stę 2a po- 
krzywdzonymi turystami, lecz za 
pokrzywdzona równo- 
waga, i podnieślibyśmy ten sam 
głos, gdyby narciarstwo zostało po- 
krzywdzone na rzecz turystyki. 


To, co się odbywa w chwili o- 
becnej z biletami 1000 km. nie 
jest zresztą jedynym dowodem 
krzywdzącego stosunku Minister- 
stwa Komunikacji do turystyki. Za 
taki sam akt ujemnego ustosun- 
kowania się należy uważać szereg 
zmian personalnych w Wydziale 
Turystyki Min. Kom., oraz kilka 
innych zarządzeń, z pośród któ- 
rych nieostatnią rolę może odgry- 


stycznego, 
dostatecznie rozwiniętego działu 
narciarstwa. 


Od chwili 
dywidualnych, wiele słyszy się o 
dobrej woli w stosunku do tury- 
styki. Przeszło już nawet do tra- 
dycji mówienie o dobrej woli przy 
każdem nowem ograniczeniu praw 
turystyki. Komunikatami, jasnymi 
jak ukaz senacki, sypano bez mia- 


przestaje się niemi szafować przy 
każdej okazji. Ale wszystko to nie 
zmienią istotnego stanu rzeczy: 
walka z turystyką toczy się bez 
przerwy na odcinku taryfowym i 
to tem mocniejsza, im bardziej 
„turystyczni“ ludzie stają u wła- 
dzy. 

Przewidzieć rezultat tej walki 
nie jest trudno. Turystyka, zwal- 
czana przez taryfy i zarządzenia 
kolejowe, może będzie rozwijała 
się wolniej narazie, ale nic nie jest 
w stanie rozwoju tego wogóle 
wstrzymać. Szlachetny, żywioło- 
wy pęd kulturalny zawsze będzie 
silniejszy od papierowych i nieży- 
ciowych zarządzeń. Turystyka i 
to przetrzyma, jak przetrzymała 
już wiele przeciwieństw. 

Albowiem nigdzie może słusz- 
niejsze nie jest przysłowie „dłu- 
żej klasztora niż przeora”, jak tu- 
taj właśnie. 


Zmołtoryzowanie 


ruchu kolejowego 
w Polsce 


Po otwarciu linji kolejowej Porzecze- 
Druskieniki p. wiceminister komunika- 
cji inż. Piasecki złożył przedstawicielom 
prasy następujące oświadczenie: 

„Po uruchomieniu linii Porzecze-Dru- 
skieniki — oświadczył p. wiceminister 
nastąpi jeszcze w listopadzie roku 
bieżącego otwarcie linji: Płock-Sierpce, 
Kraków-Miechów i Warszawa-Radom. 
Łącznie z uruchomioną już linją Porze- 
cze-Druskieniki będziemy mieli w r. b. 
250 km. ńowych torów. 


— Najważniejszem naszem zadaniem 
w dziedzinie ruchu kolejowego będzie 
stopniowa motoryzacja ruchu  pocią- 
gów pasażerskich.  Skróci to nie- 
zmiernie odległości między najdalszemi 
krańcami Polski i da poważne oszczęd- 
ności, gdyż pociąg motorowy zużywa 
znacznie mnie* materjałów pędnych od 
pociągu "arowego. Wagony motorowe 
zawierać będą 86 miejsc, t. j. akurat 
tyle, ile wynosi obecne przeciętne zalud- 
nienie pociągu narowego. Wprawdzie w 
wagonach motorowych będzie nieco cia- 
śniej niź w zwykłych, ale ta ujemna ich 
strona będzie z naddatkiem skompenso- 
wana przez imponującą szybkość moto- 
rowców, która pozwoli największe prze- 
strzenie na terenie Polski przebywać w 
kilka godzin. Szybkość pociągów moto- 
rowych wahać się będzie od 80 do 150 
km na godzinę. Motoryzacja nie obej- 
mie wszystkich pociągów osobowych, a 
zwłaszcza ruchu nocnego i komunikacji 


będą całkowicie w kraju według 
standartowego ty- 


ne 
znormalizowanego, 
pu. 

Co do elektryfikacji kolejowych, to 
na początek projektowane jest wprowa- 
dzenie trakcji elektrycznej na linjach 
Warszawa-Żżyrardów,  Warszawa-Mińsk 
tryfikacja linji Kraków-Zakopane nie 
jest przewidziana, 

Sprawa zwiększenia szybkości pocią- 
gów nie jest łatwa do rozwiązania, gdyż 
nieoględne wyśrubowanie chyżości mo- 
głoby zmniejszyć bezpieczeństwo. 

Jeżeli chodzi o katastrofę w Krzeszo- 
wiecach, to nie nadmiar biurokratyzmu, 
ale właśnie niestosowanie się do przepi- 
sów ze strony niektórych funkcjonarju- 
szy kolejowych spowodowało tragiczną 
katastrofę. Zaznaczyć jednak należy, że 


į ostatnich, 


zagranicą takich katastrof jest znacznie 
więcej niż w Polsce. Dość wspomnieć o 
strasznych katastrofach ko- 


wa skasowanie biuletynu tury- iejowych we Francji. 


Z 


r śl 


gdyż nie posiadał on | 


odebrania zniżek in- ; wycieczką po kanale Bydgoskim. 


ry i bez przerwy. I obecnie niej 


CZYŻBY 


ROZŁAM 


w Polsk. Tow. Krajoznawczem? 


Oddziały zachodnie jednoczą się pod hasłem niezadowolenia 
z działalności Zarządu Głównego. 


Konferencja delegatów Polskie- 
go Towarzystwa Krajoznawczego 
z ziem zachodnich połączona była 


Po przywitaniu delegatów na 
dworcu przez reprezentację byd- 
goskiego oddziału P.T.K. udano 
się nad rzekę, gdzie obok przysta- 
ni Kolejowego Klubu Wioślarskie- 
go oczekiwała motorówka, użyczo- 
na przez Lloyd Bydgoski. 
Motorówką udano się przez ślu- 
zy w Okolu, Czyżkówku. Pradach 
i Ossowej Górze na kanał Bydgo- 


|ski, którego urządzenia obudziły w 


delegatach Wielkopolski, Pomorza 
i Kujaw (Inowrocławia i Wło- 
cławka) żywe zainteresowanie. Po 
spożyciu na statku śniadania, któ- 


ren podejmowało uczestników 
|konferencji miasto, przystąpiono 
do obrad. 


Zagaił konferencję red. Fiedler, 
wyjaśniając pokrótce jej cel i pro 
ponując na przewodniczącego 
prof. Kazimierza Kulwiecia, jed- 
nego z zalożycieli P. T. K., przed 
28 laty i długoletniego prezesa za- 
rzadu głównego tej zasłużonej or- 
ganizacji. Prof. Kutwieć od kilku 
lat mieszka stale w Toruniu i tam 
sprawuje funkcje prezesa okręgu 
pomorskiego P. T. K. Protokół 
konferencji prowadził płk. Za- 
char, sekretarz oddziału bydgo- 
skiego. 


Porządek obrad obejmował: 
sprawy cgólne Towarzystwa, za- 
gadnienia krajoznawcze ziem za- 
chodnich oraz dyskusję na temat | 
stworzenia okręgu, obejmującego 
Wielkopolskę, Pomorze i całe Ku- 
jawy. Na kanwie tego porządku 
dziennego rozsnuli aelegaci po- 
gląd swój na stosunki, panujące w 
zarządzie głównym w Warszawie, 
brak należytego kontaktu z od- 


zagranicą, Wagony motorowe wykona- | 


Mazowiecki i Warszawa-Otwock. Elek- A 
|eczek oszczędnościowych. 


działami i zbiurokratygowanie ży- 
cia Towarzystwa w centrali. 
Odebranie udzielonych na krót- 
ki okres paru lat przywilejów tu- 
rystycznych w formie zniżek ko- 
lejowych i kryzys osłabiły tętno 
ruchu wycieczkowego a także w 
pewnej mierze organizacyjnego. 
Tworzenie okręgów w obrębie gra- 
nie poszczególnych województw 
nie dało wyników dodatnich. Dla- 
tego też należy poważnie <astano- 
wić się nad kwestją wewnętrznej |w 
reorganizacji P. T. K., zmany sto- 
isunku centrali do oddziałów i od- 
wrotnie, a niemniej nad kwestją 
obrony przed coraz nowemi pro- 
jektami zepchnięcia towarzystw 
turystycznych do rzędu instytu- 
cyj pomocniczych dla jakichś Lig 


Kongres Komunalnych Kas 0- 
szczędności wojew. centralnych i 
wschodnich, odbyty w Warszawie 
w pierwszej połowie b. m., uznał, 
między innemi, za konieczne wpro- 
wadzenie w życie wzajemnego ho- 
norowania między kasami książe- 
Chodzi 
zatem o to „aby posiadacz sum na 
książeczce K.K.0. w Warszawie 
mógł przy wyjeździe „dajmy na to, 
do Wilna, Grodna czy Augustowa, 
nie brać gotówki do kieszeni, lecz 


tylko książeczkę K.K.O. i czerpać 


z niej w miarę potrzeby sumy za 
pośrednictwem miejscowych kas. 
O ile rezolucja ta będzie zreali- 
zowana, będzie to niewątpliwie 
dużem udogodnieniem dla tury- 


stów, a zwłaszcza dla tych, któ- 


| prof. 


Krzewienia Turystyki czy Związ- 
ków Propagandy Ruchu Tury- 
stycznego. 

W łonie Polskiego Tow. Krajo- 
znawczego toczy się walka pomię- 
dzy aleko posuniętemi zakusami 
centralistycznemi u szczytu tej 
organizacji, a zasadą decentrali- 
zacji, której przeważnie hołdują 
oddziaiy. Walka taka nie może do- 
prowadzić do usprawnienia w ży- 
ciu wewnętrznem. Należy dażyć 
do uzgodnienia obu zasad w spo- 
sób dla rozwoju Tow. najbardziej 
korzystny. Jest to niezbędne tem 
więcej, że Tow. Krajozn. znajduje 
się w pertraktacjach z Polskiem 
Towarzystwem  fatrzańskiem o 
całkowite połączenie obu najpo 
ważniejszych i najbardziej zasłu- 
żonych  instytucyj ideowo-tury- 


' stycznych. 


Po dyskusji, w której zabierali 
glcz delegaci okręgu poznańskiego 
pp.: wojewoda  Moskalewski i 
prof. kilarski, Inowrocławia, kpt. 
Zabłocki, Włocławka prezes Rajca, 
Bydgoszczy pp.: dr. Nieduszyń- 
ski, red. Fiedler, płk. Zachar i 
dyr. Matuszewski, przewodniczący 
„Xulwieć zsumował wysunię- 
te wnioski i postulaty w propozy- 
cji utworzenia wielkiego okręgu 
krajoznawczego ziem zachodnich. 
Okreg taki da możność bliższego 
porozumiewania się oddziałów 
Wielkopolski, Pomorza i Kujaw, 


|przyczyni się do usprawnienia ży- 
organizacyjnego przez wspól- | 


cia 
ine urządzanie wycieczek, wymia- 
nę prelegentów i odbywanie po 
ikilka razy do roku konferencyj 
delegatów. Opinja jednolita ziem 
zachodnich może silnie zaważyć 
na szali wszystkich decyzyj pod- 
jezas dorocznych zjazdów P. T. 
w Warszawie. 

Biorący udział w powyższej kon- 
|ferencjj wypowiedzieli się za 
istworzeniem okręgu krajoznaw- 
czego ziem zachodnich. Tylko de- 
legat Inowrocławia, w zasadzie 
przychylny tej koncepcji, nie 
mógł za nią głosować konkretnie, 
bowiem nie miał od swego zarządu 
mandatu do decydowania o tej 
sprawie. 

Wybrano komisję organizacyj- 
ną w osobach: prof. Kulwiecia, 

woj. Moskalewskiego, red. Fiedle- 
ra, prez. Rajcy i delegata oddzia- 
łu inowrocławskiego. Komisja ta 
zbierze się niezadługo w Toru- 
niu dla ułożenia programu działal- 
ności okręgu i sprecyzowania po- 
stulatów łączących się dzielnic. 


Pożyteczna inicjatywa 


(Na marginesie kongresu Komun. Kas Oszczędności). 


rzy odbywają dłuższe wycieczki i 
nie potrzebują krępować się wy- 
sokością wydawanych sum. 

Aby jednak reforma ta wydała 
wyniki całkowite, trzeba jeszcze, 
aby komunalne kasy oszczędności 
nie stosowały takich ograniczeń, 
jak P.K.O., która nie zezwala na 
jednorazowe podjęcie większej su- 
my, niż 100 zł. O ile zatem przy 
podejmowaniu z innej kasy będzie 


utrzymany przepis o możności pod- 
jęcia sumy do 1000 zł. na każde 
żądanie, reforma ta przyczyni się 
również do znacznego powiększe- 
nia klijenteli komunalnych kas o- 
szczędności ze względu na rosnącą 
z roku na rok turystykę we- 
wnętrzną. 


krochmalarki — 


budują 


NOWO CZESNE MASZYNY 
PRALNICZE I PRASOWALNICZE 


Pralnice—wirówki- prasy korytowe (z odciągiem pary lub bez) 
suszarnie kulisowe 


SPECJALNE MASZYNY DO PRASOWANIA 
i WYKAŃCZANIA KOŁNIERZYKÓW 
dla średnich i małych pralni 
WSZELKIE URZĄDZENIA POMOCNICZE DLA PRALNI 
od najmniejszych 
do największych — mechanicznych 


zakłady Przemysłowe 


ST. WEIGT Sp. AKC. 
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ręcznych 


Prace Związku 
Uzdrowisk Polskich 


jprzemysłowo - handlowych Lwowa 


W obecnym okresie międzyse- 
zonowym ZUP rozwija intensyw- 
ną działaimość na wielu polach. 
Przedewszystkiem więc nie usta- 
je w zabiegach nad przywróce- 
niem kolejowych zniżek uzdrow:- 
skowych, przyczem starania jego 
ida w kierunku zagwarantowania 
tych zniżek raz na zawsze w tary- 
fie kolejowej. Ponieważ Minister- 
stwo Komunikacji ustosunkowało 
się zasadniczo przychylnie do tej 
sprawy, nie należy wątpić, że sta- 
rania Związku uwieńczone zostaną 


K pomyślnym skutkiem. 


Do rzędu pełnowartościowych 
prac ZUP należa mocne posunię- 
cia w kierunku potanienia lecznic- 
twa uzdrowiskowego. ZUP dąży 
do zniżki taks kuracyjnych i znie- 
sienia podatku hotelowego w u- 
zdrowiskach. Gdyby te starania 
odniosły skutek, lecznictwo w u- 
zdrowiskach polskich byłoby tak 
bezkonkurencyjnie tanie, że sta- 
łoby na poziomie przeciętnego po- 
bytu w letniskach, co oznaczałoby 


[wielkie wzmożenie frekwencji. 


Z ważnych spraw o zasadniczym 
charakterze wymienić należy sta- 
rania o nowelizację ustawy uzdro- 
wiskowej w tym duchu, aby ła- 
czyła ona w sobie wszystkie ele- 
menty prawne, dotychczas znaj- 
dujące się w różnych ustawach. 
To scalenie przepisów i ustaw u- 
zdrowiskowych w jednej pozwoli 
na znaczne uproszczenie w pracy 
i wyjaśni wiele sprzeczności, nie- 
raz spotykanych. 

Prace nad organizacją Instytu- 
tu Balneologicznego posuwają się 
raźno. ZUP posiada już m. in. 
kwotę kilku tysięcy złotych na ten 
cel. 

Dalej czynione są starania w 
celu zdobycia stałych miejse dła 


przedstawicieli Związku w Izbach | 


Nowy referat 
w Wydz. Turystyki 


Kolejna reorganizacja Wydziału Tu- 
rystyki M. K. jeszcze nie została ukoń- 


czona. Jak to zwykle bywa przy zmianie 
„góry”, zmieniają się nietylko ludzie, 
ale wypływają konieczności tworzenia, 
scalania, dzielenia i t. p., no bo wszak 
„jesteśmy w fazie reorganizacji”... 
Podobno ma być utworzony nowy re- 
ferat „inwestycyj turystycznych”, na 
czele którego ma stanąć inż. A. Kodel- 
ski z depart. budowy i utrzym. kolei. 


i Warszawy, co w połączeniu z 
posiadanem już przedstawiciel- 
stwem w krakowskiej izbie, po- 
zwoli na prawidłowe rozwiązywa- 
nie zagadnień uzdrowiskowych na 
terenach, na których znajdują się 
najważniejsze uzdrowiska. 

Na prośbę Ministerstwa Komu- 
nikacji Związek przeprowadza o^- 
becnie statystykę uzdrowiskową, 
która będzie stanowiła cenny ma- 
terjał cyfrowy dla rozwiązania 
wielu zagadnień. 

W ostatnich dniach, wobec u- 
jawnienia wielu szalbierstw pra- 
sowych i podszywania się pod fir- 
mę ZUP rozmaitych oszukańczych 
wydawnictw, o czem pisaliśmy w 
Nr. 19 „W. T.*, zarząd ZUP wy- 
stosował do swoich członków od- 
powiedni  okólnik, ostrzegający, 


jprzyczem dołączono do niego li- 


stę czasopism, zaleconych do pro- 
wadzenia propagandy. W ten spo- 
sób położy się może raz nareszcie 
kres kosztownym i kompromitu- 
jacym występom oszustów 
pseudowydawców. 

W łonie zarządu ZUP spodzie- 
wane są zmiany. Prawdopodobnie 
ustąpi z niego p. Górzyński, b. 
burmistrz Otwocka, którego man- 
dat w ZUP związany był z funk- 
cjami przedstawiciela swojego 
miasta. Wobec ustąpienia p. Gó- 
rzyńskiego ze stanowiska burmi- 
strzą m. Otwocka należy liczyć 
się z rezygnacją jego również ze 
stanowiska członka zarządu. 

Jak wynika z powyższego, przed 
Związkiem znajduje się w tej 
chwili szereg poważnych prac. Sa 
one prowadzone z wielkim nakła- 
dem energji przez zarząd z pp. R. 
Jaroszem, St. Wiśniewskim i dr. 
Kadenem na czele, przy niezmor- 
dowanej pracy dyrektorki, p. H. 
Minkiewiczowej. 
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PRASOWA 
POLSKA 
Agencja wiadomości prasowych 
w wycinkach. 
WARSZAWA, Bracka 5, tel. 


Wycinek z wydawnictwa: 
Wiadomości Finansowe. Warszawa 1932 


Wycinki z gazet z artykułami i wiado- 
mościami w zakresie wykazanych zagad- 
nień i spraw — to niezbędna nowoczes- 
na „gazeta gazet” Informacji Prasowej 
Polskiej, indywidualnie do potrzeb każde= 
go jej abonenta redagowana oraz czynią- 
ca zbędnem czytanie całego mnóstwa ga- 


941-53 


zet zczasopism krajowych i zagranicznych. 


a. „al 


DR. ALBERT RANC. Berlin. 


Redaktor „Archiv für den Fremdenverkehr", 
Turystyka jako 
psychologiczna potrzeba człowieka 


Człowiek podejmuje pewne pra- 
ce, nie mające na celu żadnego in- 
teresu, prace całkowicie odległe od 
materjalnych trosk życiowych i ob- 
ce kupieckiemu duchowi. Zmienia 
więc m. in. człowiek miejsce swego 
pobytu, i w ten sposób korzysta z 
godzin życia niewypełnionych pra- 
cą, odpoczynkiem lub snem. Wy- 
chodzi z domu, by w swem miej- 
scu zamieszkania, niedaleko od 
swego domu, pospacerować, kiedy- 
indziej znów opuszcza na pewien 
czas swój dom i swe miasto, by ja- 
ko turysta udać się gdzieindziej. 

Cóż to zmusza człowieka do te- 
go? Skad to odwieczne dążenie du- 
cha ludzkiego do podróży? Czy 
jest ono wspomnieniem i pozosta- 
łościa zwyczajów całkowicie nie- 
znanych przodków, którzy w zara- 
niu bytowania ludzkiego musieli 
zmieniać miejsca swego prymityw- 
nego pobytu, by znaleźć owoce zie- 
mi, jedyny środek żywności owego 
zamierzchłego praczasu ? 

A może to dążenie do podróży 
wypływa tylko z konieczności za- 
spakajania naturalnego dążenia du- 
cha ludzkiego do zmian zewnętrz- 
nych, miłym oczom i uszom czło- 
wieka? 

A dalej, czy to dążenie jest tyl- 
ko subjektywnym objawem, czy 
może jest ono wynikiem dążenia 
wszystkich ludzi do tego, by zbli- 
żyć się w ten sposób do wielostron- 
ności natury, tej wielkiej, żyznej 
i cichej matki wszechrzeczy ziem- 
skich, poza która niczego już nie- 
ma. 

W naszem dążeniu do podróży 
przejawia się też, niewątpliwie, to 
wszystko z zakresu wymagań i ż4- 
dań, co zmieścić można w słowach 
„konieczność zmiany klimatu i ho- 
ryzontu widzenia“. 

A dalej, jedną z przyczyn potrze- 
by podróżowania, tak ostro wystę- 
pującej dzisiaj we wszystkich kla- 
sach społecznych, jest dążenie do 
pełnego podkreślenia i całkowitego 
wyzyskania osobistej wolności każ- 
dego z nas. 


Zwykle życie zbiorowe pociąga 
za sobą, prawie zawsze, ogranicze- 
nie i ścieśnienie wolności osobistej, 
tego najcenniejszego daru, jakim 
rozporządzamy. Jest to mus wy- 
pływający u człowieka z odwiecz- 
nego przeciwieństwa pomiędzy o- 
bowiązkiem pracy, a dążnością do 
jaknajmniejszego wysiłku przy wy- 
konywaniu jej przez rozłożenie te- 
go wysiłku na całą zbiorowość. Na- 
cisk życia zbiorowego w czasie po- 
dróży zwiększa się lub też zmniej- 
sza, naogół jednak słabnie on za- 
wsze, nawet i wówczas, kiedy spę- 
dzamy wakacje w miejscu codzien- 
nej naszej pracy. Nie można jed- 
nak porównywać stopnia osłabie- 
nia przymusu zbiorowego życia w 
czasie spędzania wakacyj w miej- 
scu stałego naszego zamieszkania, 
z osłabieniem tego przymusu z 
chwilą wyjazdu na odpoczynek z 
miejsca naszego codziennego za- 
mieszkania. Z chwilą wyjazdu do- 
konujemy, niejako, istotnego zer- 
wania z wielu różnorodnymi obo- 
wiązkami życia zbiorowego, stwa- 
rzającymi codzienny nasz przymus, 
o którym wyżej mowa. 

Możnaby zarzucić, iż turystyka 
sama z sobą przynosi także pewien 
przymus zbiorowego życia, odpo- 
wiadamy jednak na to, iż o ile 
przymus taki istnieje, i o ile byłby 
on nawet dość ciężki, to jednak 
samą zmiana sprowadzana przez 


PROF. O. J. SCHMIDT. 


BADANIA ARKTYKI I UNJA 
SOWIECKA 


(Odczyt wygłoszony na Międzynarodowym Kongresie Geografów 


w Warszawie) *). 


Rząd przeznaczył na prowadzenie po- 
szukiwań w Arktyce znaczne środki pie- 
niężne, ale co jeszcze ważniejsze, okazał 
dużą pomoc, dostarczając takich środ- 
ków, jak łamacze lodów, samoloty, ra- 
djostacje i t. p. 

Współdziałanie potężnej floty łama- 
czy lodów, lotnictwa i poważnej ilości 
uczonych-specjalistów w różnych dziedzi- 
nach, dało możność przeprowadzenia sy- 
stematycznych badań i osiągnięcia wspa- 
niałych wyników. 

Jednym z warunów prawidłowego 
rozwoju badań w Arktyce był ścisły 
związek między pracami czysto nauko- 
wemi 1 ustaleniem wartości gospodar- 
czych Arktyki. Oddalając należne miej- 
sce rozwojowi wiedzy teoretycznej i gro- 
madzeniu wiadomości ze wszystkich dzie- 
dzin nauki, jesteśmy przekonani, że cele 
te są osiągalne daleko łatwiej, gdy wie- 
dzy ścisłej nie przeciwstawia się wiedzy 
stosowanej, lecz gdy czysta nauka roz- 
wija się w ścisłym związku z rozwiązy- 
waniem zadań i celów praktycznych. 

, W myśl tych zasad właśnie, w pla- 
nie wielkich prac, będących obecnie w 


*) Patrz Nr. 19 „Wiad. Tur.*. 
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turystykę, oddziaływa na człowie- 
ka kojąco. Ucieczka z codziennego 
otoczenia umożliwia nam, do pew- 
nego stopnia, odzyskanie radości i 
wesołości w odczuwaniu i spogla- 
daniu na sprawy życia. 

Dążenie człowieka do wzmożenia 
wolności osobistej potęguje się nje- 
tylko dlatego, by odzyskać ją sa 
mą wśród zwykłego otoczenia. Pra- 
gniemy odzyskać także tak miłą 
nam wolność samego ciała, i dla- 
tego to staramy się odsuwać w cza- 
sie odpoczynku od wszelkich moż- 
liwych przejawów życia, zarówno 
prostych jak i ciężkich, przemija- 
jących i stałych, drobnych i więk- 
szych, wśród których codziennie 


'poce swych dziejów koczownikiem 


żyjemy. Człowiek był w odległej e- 


z konieczności, to też wówczas naj- 
bardziej pożądaną dla niego forma 
wolności była ta, która zezwala mu 
na trwałe osiedlanie się w miejscu. 
Dzisiaj, kiedy osiedlił się trwale na 
jednem miejscu, to dążenie jego 


|przedtem niespotykany. W roku 
'1801 istniało w Europie 21 miast v 
ludności ponad 100 tysięcy miesz- 
kańców. w 100 lat później mamy 
|już 160 takich miast. Oto wynik 
koncentracji przemysłu i coraz to 
dalej postępującej doskonałości 
rozwoju środków transportowych. 
| Wśród tych warunków rozwinęła 
się też turystyka, oraz idea corocz- 


Inych odpoczynków dla pracowni- 
ków wszelkiego rodzaju. 


Poza temi głębszemi, wyżej omó- 
wionemi przyczynami turystyki, 
są jeszcze i inne ściśle związane z 
dzisiejszym stanem rzeczy. żywość 
i ruchliwość wymiany, pomieszanie 


— 1918, wywołały pewną cieka- 
wość szerokich warstw ludności, a 
ciekawość ta pędzi ludzi do podró- 
żowania. A jakżeż możnaby temu 
nowemu dążeniu ludzkości do po- 
dróży zadość czynić bez mechanicz- 
nego postępu naszej epoki? W ten 
sposób dochodzimy do ustalenia, iż 


do wolności przejawia się w dąże- 
niu do życia, jak gdyby koczowni- 
czego, albowiem istota wszechrze- 
czy jest ciągłe dążenie do zmiany. 


W stosunku do zasiedziałego w 
miejscu człowieka wytwarzają 
wszystkie fizyczne czynniki jak: 
ciśnienie temperatury, nasłonecz- 
nienie, pewną jednostajność, któ- 
ra staje się dlań nie do zniesienia, 
ze względu na swa trwałość. Po- 
dróż umożliwia mu czasowe uchy- 
lenie się z pod tej trwałej jedno- 
stajności. Nowoczesne środki ko- 
munikacyjne umożliwiają też czło- 
wiekowi położenie kresu temu cię- 
żarowi trwałości. 


mechaniczny postęp naszych cza- 
sów jest z jednej strony potężna 
przyczyną, a równocześnie ważnym 
czynnikiem turystycznym. Widzi- 
my codziennie usiłowania techni- 
ków ruchu w kierunku usprawnie- 
nia środków turystycznych, a ró- 
wnocześnie i nacisk turystyki na 
tych, którzy ulepszają środki ko- 
munikacyjne. 

Dokąd prowadzi nas ten stały 
wzajemnie na siebie oddziaływuja- 
cy, bieg rzeczy? Kto poważy się 
położyć kres rozwojowi przemysłu 
turystycznego i środków komuni- 
kacji? Kto mógłby dzisiaj, bodaj 
w myśli, naszkicować położenie 


Człowiek może również szukać 
za pośrednictwem podróży nowych 
czynników fizyczno - chemicznych, 
oddziaływających na niego, a w 
ten sposób podróż, podejmowana 
początkowo dla przyjemności, staje 
się podróżą odpoczynkową i leczni- 
czą, i łączy się z leczeniem przy po- 
mocy powietrza i wód. W ten spo- 
sób stwierdzamy, iż dzisiejsze ży- 
cie zniewala nas do turystyki. Ży- 
cie to podlega ścisłej woli mecha- 
nicznego obrotu — stwierdza Paul 
Valery — i dlatego ludzie odczu- 
wają od czasu do czasu konieczność 
ucieczki z tego koliska, w którym 
ich organizm jest ściśle, jak gdyby 
związany z maszyną. Wymagają o- 
ni odpoczynku i pragną wyzwolić 
się z codziennego kieratu życia i 
znaleść jego powolniejsze tempo. 
Pragną uciec od konieczności ści- 
słego skupienia się, połączonego z 
szeregiem przygniatających reguł i 
zwyczajów. 

Turystyka jest naturalnem prze- 
ciwstawieniem się miejskiej kon- 
centracji, tak jak sport jest prze- 
ciwstawieniem się przewadze ma- 
szyn, pomijających wartość i zna- 
czenie muskułów, lub też ujedno- 


światowej gospodarki komunika- 
cyjnej za pół wieku? Czy zdoła 
wówczas dostrzec — jak to pytał 
się George d'Avenaal — „małość 
naszej planety ?*. 

Jeden fakt musimy już uwzględ- 
nić, ten mianowicie, iż turystyka 
jest przedmiotem umysłowej orga- 
nizacji. Turystyki nie można już 
uzasadnić tylko jako zmiany miej- 
sca, wywołanej tą czy inna przy- 
czyną, lub ich związkiem, jak to 
wyżej mówiliśmy, które ostatecz- 
nie można sprowadzić do dążności 
wyzwolenia się z codzienności ży- 
cia. Turystyka rozwija się w for- 
mach coraz to doskonalszych, ma- 
jacych coraz to mniej charakter 
przymusowości, wskutek tego nie 
zna ona już granic geograficznych. 
Turystyka będzie rozporządzać nie- 
wymiernością tworzenia badań i 
prac ludzkiego ducha. 

Jakkolwiekbądź jest, to turysty- 
ka już dzisiaj, w obecnych warun- 
kach zezwala nam dzięki swym 
choćby nawet ograniczonym możli- 
wościom, brać udział w dalekich i 
wielkich poruszaniach się mas 
ludzkich, które w miarę rytmu pór 
roku łaczą się lub rozdzielaja. Ruch 


stajniających ich działanie ponad 
wszelką miarę. 

Zbytnie nagromadzenie ludności 
miast stanowi fenomen, nigdy 


Nowy most 


Przy licznym udziale ludności 
odbyło się na t. zw. Hubie na Du- 
najcu uroczyste poświęcenie i ot- 
warcie nowowybudowanego mostu 
drewnianego, długości 105 m. na 
drodze między Nowym Targiem a 
Szczawnicą, przed  Czorsztynem. 
Most ten ma ważne znaczenie nie- 
tylko gospodarcze, lecz i tury- 
styczne, ponieważ znajduje się na 
ożywionym szlaku turystycznym. 


2) 


toku realizacji w Z.S.S.R., znalazły rów- 
nież swe miejsce badania nad Arktyką. 

„Pięcioletni plan rozwoju gospodarki 
narodowej w  Z.S.S.R.*, powszechnie 
znany w całym Świecie, zawiera m. in.| 
specjalny rozdział p. t. „Pięcioletni plan 
badań nad Arktyką', opracowany przez 
komisję rządową pod przewodnictwem S.| 
S. Kamieniewa przy współudziale zna- 
nych uczonych, specjalistów w tej dzie- 
dzinie. Już w 1920 r. rozpoczęto realiza- | 


cję prac, objętych powyższym planem, | 


iw 1984 r. t. j. jeszcze przed zakończe- 
niem pierwszej transzy „pięciolatki”, 
osiągnięte rezultaty znacznie przewyż- 
szyły zakreślone przez plan cele. 
Jedna z różnic pomiędzy obecną, sy- 
stematyczną pracą w Arktyce, a praca- 
mi dawnemi, polega na tem, że działal- 
ność ekspedycyj pozostaje w ścisłem po- 
rozumieniu ze znajdującemi się tam sta- 
łemi stacjami. Ostatnim etapem pracy 
każdej ekspedycji północnej jest pobu- 
dowanie stałej stacji naukowej na krań- 
cowym punkcie, osiągniętym przez nią. 
W ten sposób w ostatnich latach sieć 
stacyj polarnych w Z.S.S.R. rozgałęziła | 
się znacznie. Stacje te są zaopatrzone 


ten jest całkowicie jednak odmien- 
nym od dotychczasowych wędró- 
wek człowieka, badanych przez 
wiedzę geograficzną. 


na Dunajcu 


Prace około budowy mostu prze- 
prowadzili saperzy z Krakowa, 
którzy prócz wspomnianego mo- 
stu odbudowali przeszło 500 me- 
trów innych mostów i około 400 
m. dróg, uszkodzonych przez o- 
statnią powódź. 

Intensywna i mozolna praca żoł- 
nierska znalazła pełne uznanie 
wśród ludności. 


oraz zainteserowanym urzędom zagra- 
nicznym. Na stacjach tych przepędzaja 
zimę uczeni, specjaliści w różnych dzie- 
dzinach, a częstokroć nawet przebywają 
tam oni przez kilka lat, przeprowadza- 
jąc na miejscu studja geofizyczne, geo- 
logiczne i t. p. Dzięki swemu wyekwi- 
powaniu, większość tych stacyj może być 
uważana za poważne obserwatorja nau- 


| kowe. i 
Następujące cyfry charakteryzują 
najlepiej rozwój stacyj badań nauko- 


wych na odcinku sowieckim Arktyki: 
Ilość stacyj egz. w 1917 r. 

W latach 1917—1932 założono 

W latach 1932—1934 założona 


10 
27 
28 
razem egzystuje stacyj 65 

Wszystkie materjały naukowe, zdo- 
byte w tym odcinku, koncentrują się w 
Instytucie Arktycznym w Leningradzie, 
dyrektorem którego do 1933 r. był O. I. 
Schmidt, a od 1933 r. R. L. Samojło- 
wicz, a wicedyrektorem jest W. I. Wie- 
se. W miejscowościach na pograniczu z 
Arktyką pracują jeszcze inne instytucje 
naukowe, jak: Instytut Oceanograficz- 
ny, Główne Obserwatorjum Geofizyczne 
mt "pe 

Poza swem znaczeniem czysto nauko- 
wem, sieć stacyj polarnych daje moż- 
ność utrzymywania łączności radjatele- 
graficznej i w ten sposób oddaje nieo- 
cenione usługi przy komunikacji z 
Arktyką. 

Podczas znanej katastrofy „Czelu- 
skina“ i pobytu ekspedycji na krze lo- 


w instalacje radjotelegraficzne, prowa- 
dzą ścisłą rejestrację obserwacyj mete- 


dowej (o czem jeszcze będę mówił bar- 
dziej szczegółowo), zachowaliśmy nie- 


ludów w czasie wielkiej wojny 1914, 


Bezpośrednia 
komuninikacja 
z Druskienikami 


w odległości 18 km. od st. kole- 
jowej Druskieniki, przemianowa- 
nej obecnie na Porzecze, kolei War- 
szawa-Wilno. Do obecnego czasu 
obie miejscowości połączone by- 
ły tylko szosą i komunikację mię- 
dzy stacją a uzdrowiskiem utrzy- 
mywały autobusy i samochody. 
Dostawa towarów odbywała się 
przeważnie z Grodna samochoda- 
mi ciężarowemi, a przejazdy i 
przewozy tego rodzaju utrudnione 
były w porze zimowej. Wobec bra- 
ku dogodnej komunikacji uzdro- 
wisko Druskieniki nie mogło do- 
tychczas należycie wyzyskać swych 
urządzeń kąpielowych i korzysta- 
nie z niego ograniczone było pra- 
wie wyłącznie do sezonu letniego. 

Uwzględniając powyższe potrze- 
by uzdrowiska Ministerstwo Ko- 
munikacji w kwietniu r. b. poleci- 
ło dyrekcji K.P.K. w Wilnie przy- 
stąpić do budowy bocznicy, łączą- 
cej uzdrowisko Druskieniki ze sta- 
cją tejże nazwy. 

Dyrekcja w niespełna 6 miesię- 
cy wykonała zaleconą budowę spo- 
sobem gospodarczym, t. j. bez u- 
działu przedsiębiorców i oddała ją 
w dniu 6 października do eksplo- 
atacji. 

Wszystkie roboty, z wyjątkiem 
związanych z układaniem i bala- 
stowaniem torów, wymagających 
pracy wykwalifikowanych robotni- 
ków, były wykonane przez miej. 
scowych bezrobotnych. oraz przez 
zespoły pracy  przedpoborowej 
młodzieży (junaków ) w liczbie ok. 
300 ludzi. 


Układanie i baalstowanie torów 
zostało wykonane przez formacje 
saperów i częściowo przez Kolejo- 
we Przysposobienie Wojskowe. 

Nowa bocznica daje uzdrowisku 
wielkie szanse dalszego rozwoju, 
co w połączeniu z jego naturalne- 
mi właściwościami, pozwoli na u- 
czynienie z Druskienik prawdzi- 
wie europejskiej miejscowości, ro- 
zumie się, o ile kierownictwo po- 
trafi również stanąć na europej- 
skim poziomie. likwidując szybko 
wszystko dotychczasowe braki i 
zaniedbania Druskienik, 


Senna cisza 
na Kasprowym 


„Polska Zachodnia* drukuje w 
artykule p. J. A. Szczepańskiego, 
zawierającym wrażenia z Zakopa- 
nego: 

„Staram się też dowiedzieć, o 
losach projektowanych kolejek 
górskich na Łomnicę i Kaspro- 
wy Wierch. Gdy na wiosnę wyjeż- 
dżałem z Polski, bitwa o te kolej- 
ki wrzała na całej linji i sam wzią- 
łem w sporze czynny udział. Ale 
obecnie zapanowała już senna ci- 
sza. I pytania moje o kolejkę na 
Kasprowy są zbywane lekceważą- 
cem machnięciem ręki: kolejka to 
Już temat przebrzmiały, nieaktual- 
ny, nic z niej nie będzie. Tak sa- 
mo pogrzebano plan kolejki na 
Łomnicę*, 

O ile się orjentujemy w sytua- 
cji, informatorzy p. Szczepańskie- 
go maja rację. 


Film „Zima w Polsce” 


Jak się dowiadujemy, propagandowy 
film turystyczny „Zima w Polsce”, na- 
kręcony z inicjatywy Wydz. Tur. Min. 
Komun., został już udźwiękowiony i w 
najkrótszym czasie powinien już ukazać 
się na ekranach. 


pomocy radjostacyj polarnych. 


| III. 


Zagadnienia gospodarczego rozwoju 
Arktyki, ściśle związane z badaniami 
naukowemi, obejmują następujące kwe- 
stje: eksploatację podglebia, rybołów- 
stwo, myśliwstwo, kolonizację i, na 
pierwszem miejscu, komuninkację. Naj- 
większą część sukcesów naszej pracy 
w Arktyce musimy przypisać temu, że 
w punkcie centralnym naszych zaintere- 
sowań umieściliśmy zagadnienie komun.- 
kacji transarktycznej i w świetle tego 
zasadniczego zagadnienia wszystkie inne 
zadania naukowe i praktyczne rozstrzy- 
gnięte zostały jednocześnie w sposób za- 
dawalający. Idea wyzyskania oceanu 
Lodowatego dla celów komunikacyjnych 
nie jest nowa. Wiadomo, że już od 16 
wieku szeroko omawiana była możliwość 
przepłynięcia z Europy do Azji wschod- 
niej przez „drogę morską północno- 
wschodnią”, t. j. okrążając kontynent 
azjatycki od północy. Zarówno politycz- 
ne jak i gospodarcze względy wpływały 
na podjęcie próby zużytkowania tej dro- 
gi. Handel z Indjami, który w tej epoce 
był osią całego handu światowego, posił- 
kował się drogą morską nakoło Afryki, 


ta była pod kontrolą Hiszpanii i Portu- 
galji, które były w ówczesnej epoce wiel- 
kiemi mocarstwami. Rozpoczynające się 
już wtedy ekspansje handlowe Holandji 
i Anglji szukały dróg, skierowanych na 
Północ. Sebastjan Cabot i inni starali 
się spopularyzować ideę przejazdu przez 
północno-wschód i w tym samym czasie 


i 
Uzdrowisko Druskieniki leży w | 


i 


` 
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WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 20. 


(S.) Jeżeli chodzi o najbliż- 
sze poczynania w dziedzinie orga- 
mzowanią turystyki, mamy „na 
tapecie“ trzy konferencje, które 
odbędą się jeszcze w bieżącym mie- 
siącu. 

Od ośmiu lat odbywają się w 
Krakowie, przed sezonem zimo- 
wym, doroczne konferencje z u- 
działem czynników rządowych i 
społecznych, zajmujące się naj- 
istotniejszemi kwestjami, potrze- 
bującemi omówienia i uzgodnie- 


I 


nia, aby osiągnąć maksimum po- 
wodzenia w zimowym sezonie tu- 
rystycznym. 

Konferencja tegoroczna obrado- 
wać będzie w obliczu bardziej je- 
szcze skomplikowanych i trudniej- 


Trzy konferencje 
turystyczne 


celowość w wyborze środków i po- 
mysłowość w wykonaniu niezbęd- 
nej dla powodzenią propagandy, 
odegra również niepoślednią rolę 
w całokształcie warunków, które 
mogą zaważyć na rezultatach te- 
gorocznego sezonu zimowego. 
Poza ta doroczną, przedzimową 
konferencja, mamy do zanotowa- 
nia drugą konferencję, która odbę- 
dzie się w tych dniach w Zakopa- 
nem. Tematem obrad będą sprawy 
lokalne, t. j. zagadnienia gospo- 
Garki budowlanej, drogowej, urzą- 
dzeń sanitarno-higjenicznych, nie- 
zbędnych inwestycyj, mających na 
celu rozwój Zakopanego, udogod- 
nień w połączeniach kolejowych, 


jcenników  hotelowo - pensjonato- 


szych do rozwiązania zagadnień, | wych, imprez sportowych i t .d. W 
niż poprzednie, a to ze względu na |konferencji tej wezmą udział de- 


pogłębiający się kryzys gospodar- 
czy, szczupłość środków na inwe- 
stycje, brak zniżek kolejowych i 
Gl. 

W kenferencji tej wezmą udział 
przedstawiciele organizacyj tury- 
stycznych, uzdrowisk oraz władz 
państwowych, mających styczność 
z turystyką. Jednym z zasadni- 
czych warunków powodzenia sezo- 
nu zimowego jest przychylny sto- 
sunek Min. Komunikacji do po- 
stulatów w dziedzinie zniżek i ulg 
kolejowych; biorąc jednak pod u- 
wagę cbecną politykę taryfową, 
nie można przed ukończeniem 
prac nad zasadniczą reformą oso- 
bowych taryf spodziewać się, nie- 
stety, jakichkolwiek zniżek. To też 
punkt ciężkości, zdaniem naszem, 
przeniesiony być musi na stworze- 
nie takich warunków, któreby na- 
wet przy obecnej taryfie kolejo- 
wej zachęciły szerokie rzesze tu- 
rystów do wykorzystania w pełni 
sezonu zimowego w naszych uzdro- 
wiskach j miejscowościach wypo- 
czynkowych. 

W pierwszym rzędzie zatem 
musi być w sposób zadawalający 
rozstrzygnięta kwestja przystoso- 
wania cen w uzdrowiskach do po- 
zioniu możliwości finansowych na- 
szego społeczeństwa; mamy tu na 
myśli nietylko ceny w hotelach i 
pensjonatach, ale również taksy 
klimatyczne, komunalne podatki 
hotelowe, taksy dorożek i samo- 
chodów, ceny kąpieli i zabiegów 
leczniczych i t. p. Poważną również 
rolę odegrać może dobór i poziom 
atrakcyj i różnych imprez lokal- 
nych oraz ceny biletów i kart u- 
czestnictwa dla gości. Wreszcie, 


Ruch letniskowo- 
turystyczny w dolinie 
Soły 


Rozwijająca się w wyjątkowym tem- 
pie budowa zapory na rzece Sole, przy 
Porąbce, wzbudza dziś duże zaintereso- 
wanie nietylko swem ogromnem znacze- 
niem gospodarczem, ale także przyczy- 
nia się do wysunięcia tei miejscowości, 
jako terenu turystycznego i letniskowe- 


0. 

Porąbka leży przy ważnej arterji ko- 
munikacyjnej, między Żywcem a Kęta- 
mi, w sąsiedztwie Bielska, Białej, Dzie- 
dzic, Andrychowa, Wadowic i całego 
wielce uprzemysłowionego regjonu, z 
szeroko rozwiniętym już dziś ruchem 
turystycznym i letniskowym. 

Dolina Soły w obrębie projektowane- 
go zalewu-jeziora jest bardzo malowni- 
cza i doskonale osłonięta od wiatrów 
oraz ładnie porośnięta i dobrze nasło- 
neczniona. Budowana obecnie na za- 
chodnim brzegu przyszłewo jeziora i 
biegnąca na zboczu droga będzie jedną 
z najpiękniejszych w Polsce. Charakte- 
rystyczną osobliwością tej drogi jest duża 
[ilość źródeł, wyciekających jarami ze 
zbocza . i ujmowanvch ładnemi przepu- 
stami i przegrodami, budowanemi z ka- 
Imienia. 


legaci władz rządowych i komu- 
nalnych, organizacyj gospodar- 
czych 1 społecznych, związków 
sportowych i turystycznych. 

Nakoniec, w ostatnich dniach 
b. m. ma sie odbyć, z inicjatywy 
p. min. M. Butkiewicza, Zjazd tu- 
rystyczny w Suwałkach. Celem 
zjazdu w Suwałkach jest położe- 
nie podwalin pod rozwój turystyki 
wodnej śródlądowej na jeziorach 
augustowskich i suwalskich oraz 
skierowanie ruchu wypoczynko- 
wo-letniskowego z innych dziel- 
nic Polski do tych okolic, mają- 
cych tak wspaniałe a zupełnie nie- 
wyzyskane warunki przyrodzone. 
O warunkach tych i wielkich moż- 
liwościach rozwojowych tego re- 
gjonu napiszemy obszerniej w na- 
stępnym n-rze „Wiad. Tur.“, tutaj 
zaś wspomnimy tylko, że nasze 
min. spr. wojskowych, w poszuki- 
waniu najlepszego miejsca pod 
budowę oficerskiego domu wypo- 
czynkowego, zatrzymało się na o- 
kolicach Augustowa, i na począt- 
ku jesieni r. b., po osobistem odwie- 
dzeniu tej miejscowości, p. wice- 
minister gen. Kasprzycki polecił 
rozpocząć budowę domu wypo- 
czynkowego oficerskiego Yacht- 
Klubu nad brzegiem jeziora Bia- 
łego. 

Nie wątpimy, że prace tego 
zjazdu, w którym wezmą udział 
wszystkie czynniki rządowe, spo- 
łeczne i turystyczno-sportowe, in- 


teresujące się przysposobieniem 
turystycznem pojezierza augu- 
stowskiego i suwalskiego, zapo- 


czątkują świetny rozwój tego pięk- 
nego, a mało znanego zakątka Pol- 
ski. 


Nowy kierownik 
referatu prasowego 
w Min. Komunikacji 


Stanowisko kierownika referatu pra- 
sowego w Min. Kom. objął p. Wacław 
Zyndram - Kościałkowski, dotychczasowy 
refer. w Min. Spr. Zagranicznych. B. 
referent prasowy, p. Stefan Łoś, prze- 
chodzi do Wydziału Turystyki. 
E "O A 


JEDYNY POLSKI ODŻYWCZY MIĘSNY BULJON 
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GENERALNE PRZEDSTAWICJELSTWO 
P.O.K 


WARSZAWA, MOKOTOWSKA 14. 


TELEF. B51-59 i 857-21 


orologicznych i komunikują je codzien-| przerwaną łączność z Moskwą i z na- przejazdu przez przez „półnoeno-zachód, 
nie biuru meteorologicznemu w Moskwie | szym rządem właśnie dzięki radju, przy | obok północnych brzegów Ameryki. 


Kom:panje handlowe oraz rządy ho- 
lenderski i angielski zorganizowały cały 
szereg ekspedycyj, aby drogą na pół- 
noc dotrzeć do bogactw Indyj i Chin. 
Ale technika ówczesnej epoki (żaglow- 
ce) nie pozwalała na posunięcie się da- 
lej, niż do Nowej Ziemi, gdzie przezi- 
mował po raz pierwszy słynny holen- 
derski podróżnik, Williams Barentz. 
Żadnej też wyprawie nie udało się prze- 
dostać przez morze Karskie, wobec cze- 
go myśl ta została zarzucona na dłuższy 
czas. 

Dopiero w 18-ym wieku car Piotr 
Wielki znowu powraca do tej myśli i 
chociaż droga północno-wschodnia nie 
została również jeszcze wtedy odkryta, 


obok Przylądka Dobrej Nadziei. Droga 


jednak z polecenia Piotra W. a później 
jego następców, dokonany został pierw- 
szy opis wybrzeży morskich północnej 
Azji i oceanu Lodowatego. Nazwy ge- 
ograficzne mórz i przylądków tworzono 
częściowo z nazwisk odważnych mary- 
narzy, którzy przy wypełnianiu tego za” 
dania posługiwali się przestarzałyniu 
środkami technicznemi, jak Czeluskin, 
bracia Łaptiew i inni. Większość z men 
postradała życie wskutek nadmierny i 
trudów, szkorbutu i innych chorób, iu 
zginęła w burzach i nawałnicach. } 
Idea drogi północno-wschodniej ih 
znowu w drugiej połowie 19-g0 are 
gdy naskutek swego rozwoju SoSP a 
czego Syberja szukała kontaktu Pery je 
kami światowemi BĘ rzeki syberyj] 
skie i ocean Lodowaty. _ . . ; 
Kupiec rosyjski, A. SD Al 1 
nansował słynna VERASE 


yla 


wypra z sd 
jólda, który z w historji 


pierwszy TA i 
przepłynął} drogą półnoeno-wschodnią, 


e z Í 


rzegów Skandynawji na ocean Spo- 
kala Nordenskjsić musiał jednak p 
mować po drodze. Z naukowego punktu 
widzenia wyprawa ta była wielkim czy. 
nem, lecz praktycznie biorąc, dała rezul- 
taty racze ujemne, gdyż wykazała nie- 
możność regularnej żeglugi przez pół. 
noc w ówczesnych warunkach. 

Droga północno-wschodnia zostałą ną 
nowo przebyta dopiero w 20-ym wieku. 
Jak wiadomo, dokonały tego dwa małe 
rosyjskie łamacze lodów, „Tajmyr“ 
„Wajgacz”, pod dowództwem Wilniekie- 
go w 1914 — 1915 r., następnie zaś R, 
Amundsen na statku „Maud“ w 191g — 
1920 r., Z dwoma zimowaniami. 

Te trzy podróże dowiodły, że Ocean 
Lodowaty jest do przebycia, ale pod wa- 
runkiem, że należy po drodze zimować 
co jednocześnie pozbawiało to przedsię- 
wzięcie praktycznego znaczenia. Gdyby 
się jednak udało osiągnąć praktyczne 
rezultaty, ekonomiczne znaczenie tej 
drogi byłoby olbrzymie zarówno dla 
handlu Światowego, jak dla terytorium 
Z. S. S. R. w szczególności. s 

Droga ta po pierwsze stanowi nowy 
warjant połączenia morskiego pomiędzy 
europejskiemi i najbardziej wysunięte- 
mi na wschód azjatyckiemi wybrzeżą- 
mi Z. S. S. R., a powtóre — co również 
jest niezwykle cenne — otwiera możli- 
wości komunikacyjne z ujściami mial: 
kich rzek syberyjskich, jak: Ob TEE 
sej, Lena, Kołymia i inn., dzięki czemu 
dorzecza ich będą mogły wejść w orbitę 
handlu światowego. Droga ta wreszcie 
zapewniłaby rozkwit kulturalny i gospo- 
darczy plemion dalekiej północy: Samo- 
jedów, Tunguzów, Jakutów, Czukczów i 
wade 

(D. c. w nast. n-rze), 
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MIEJSCE WIECZNEGO SPOCZYNKU 
SZLACHETNEGO FILANTROPA. 


Brzeżany i Raj ś.p. J. hr. Potockiego 


Spowodu wielkodusznego zapisu 
ś. p. Jakóba hr. Potockiego w pra- | 
sie codziennej ukazały się liczne v- 
pisy największego z majątków 
zmarłego filantropa, klucza rajskie- 
go, oraz sąsiedniego miasta Brze- 
żan. Opisy te w większości przy- 
padków grzeszą nieścisłością, co 
skłania nas do zamieszczenia au- 
tentycznego opisu. 


BRZEŻANY, 
pięknie położone w malowniczej 
ziemi Czerwieńskiej, na prawym 
brzegu Złotej Lipy, na pograniczu 
Podola i Opola, od najdawniejszych 
czasów stanowiły ważny punkt 
strategiczny i komunikacyjny, ja- 
ko położone na przecięciu dwu 
krwawych szlaków tatarskich: Wo- 
łoskiego i Kuczmańskiego. Osada 
założona została prawdopodobnie w 
16 w. i należała pierwotnie do Sie- 
niawskich z Granowa, którzy dbali 
o jej rozwój, obdarowali miasto 
szeregiem przywilejów, zasłania!i 
je od nieprzyjaciół i ozdobili sze- 
regiem monumentalnych budowli, 
spośród których do dzisiejszego 
dnia zachował się klasztor Bernar- 
dynów oraz smutne ruiny zamku. 
4 wygaśnięciem rodu Sieniawskich 


kończy się dobrobyt Brzeżan. Na- 
stępni dziedzice, to Lubomirscy, 
Czartoryscy i Potoccy. Nie dbają 
oni już o Brzeżany, które po I-ym 
rozbiorze zatracają zupełnie cha- 
rakter rezydencji magnackiej i 
spadają do rzędu zwykłych mia- 
steczek prowincjonalnych. 

Zniszczenie zamku postępuje 
każdym rokiem naprzód. Ruina i 
upadek miasta, dawniej tak ściśle 
związanego z zamkiem, postępuje 
jeszcze szybciej. Ostatnim ciosem 
jest wreszcie wojna europejska, 
wszystkie bowiem największe bi- 
twy rozgrywały się na wschodzie 
nieomal pod samemi murami Brze- 
żan, przy ugorze Łysoniec, pod 
Dzikiemi Łanami, oraz w Koniu- 
chach, sasiedniej wsi. W mieście 
raz wraz kwaterują przechodzące 
oddziały wojskowe: oprócz Anu- 
strjaków, Niemcy i Turey, gdyż 15 
korpus otomański, walezący przy | 
boku armji państw centralnych, 
ten właśnie odcinek zajmował. 
Wszystko to doprowadza miasto 
do zniszczenia, zabytkowe zaś bu- 
dowle do ruiny. Miasto dźwiga się 
dopiero po zawarciu pokoju, dzięki 
planowej i rozważnej gospodarce i 
opiece władz wojewódzkich. 

Dzisiejsze Brzeżany liczą 15.000 
mieszkańców, są schludnem mia- 
steczkiem i posiadają szereg gma- 
chów zabytkowych, wśród których 
niepoślednie miejsce zajmuje gim- 
nazjum, ulokowane w ratuszu Po- 
tockich, którego wychowankami 
byli: Kornel Ujejski, Bielawski i 
Szaszkiewicz. 

Z gmachów o znaczeniu history- 
cznem przedewszystkiem wymienić 
należy 


z 


RUINY ZAMKU, 
wzniesionego na wyspie Złotej Li- 
py. Był to wielki gmach obronny, 
zbudowany w kształcie pięciokąta, 
o obszernym dziedzińcu i licznych 
ozdobach murowanych. Jak już 
wspomnieliśmy, ostatnia wojna 
zniszczyła go kompletnie. Obecnie 
imponująco wygląda jedynie rene- 
sansowa brama zamurowana z tar- 
czą herbową Sieniawskich. Częścio- 
wo ocalały również galerje kolum- 
nowe, biegnące wzdłuż wewnętrz- | 
nych murów na dziedzińcu. Ocalał 
również piękny barokowy 


KOŚCIÓŁ ZAMKOWY. 
Wnętrze jego odznacza się piękną 
dekoracją sklepień i rzeźbami, jak 
ołtarz z kolorowego marmuru z mo- 
zaiką, freski, a przedewszystkiem 
grobowce Sieniawskich z figurami 
rycerzy, dłuta Horsta i Pfistera. 

Zamek brzeżański zbudowany 
został w r. 1554 przez Mikołaja 
Sieniawskiego, wojewodę ruskiego 
1 hetmana w. koronnego. Po śmier- 
ci założyciela wszyscy następcy je- 
go starali się zamek upiększyć i 
obwarować coraz silniej, zgodnie 
z każdorazowemi wymaganiami 
sztuki fortyfikacyjnej. Zażywał on 
też sławy jednego z najobronniej- 
szych w Polsce. O mury jego wie- 
lokrotnie rozbijały się ataki Tata- 
rów i Kozaków, a obronność jego | 
była tak wielka, że krociowa armja 
turecko-tatarska Ibrahima Szysz- 
mana, po zdobyciu miasta Brzeżan, 
nie odważyła się atakować zamku. 
W 18 w., kiedy nastąpiło względne 
uspokojenie, zamek brzeżański, nie 
tracąc swego znaczenia obronnego, 
stał się ośrodkiem kulturalnym 
wielkiej połaci kraju. 

Ze śmiercią ostatniego z Sie- 
niawskich, Adama Mikołaja, koń- 
czy się okres świetności zamku i 
miasta. Zamek przechodzi jako 
wiano Zofji Sieniawskiej, jedynej 


| 


ks. Czartoryskich. Po I rozbiorze 
zamek upada. Austrjacy znoszą za- 
łogę ksiażęcą i demolują wały, a 
Czartoryscy, stale zamieszkali w 
Puławach, mało opiekują się już 
zamkiem, a nawet częściowo prze- 
wożą jego urządzenie do Puław i 
Wilanowa. Zamek przestaje być 


konserwowany i powoli zaczyna za- | 
mieniać się w ruinę. W tym stanie | 


przechodzi w ręce Lubomirskich, 
którzy również nie dbają o niego 
i spokojnie patrza na rozsypywanie 
się w gruzy cennej budowli. 

Smutny los spotyka również 
wartościową 


KAPLICĘ ZAMKOWĄ. 


Austrjacy, zniósłszy zakon Komu- 
nistów  (Bartoszków), opiekują- 
cych się kaplicą, oddali opiekę nad 
nią i grobami urzędowi cyrkularne- 


mu w Złoczowie. Ocenili przytem | 


wartość inwentarza na 477 flore- 
nów i polecili sumę tę wpłacić do 


skarbu państwa. Kiedy zaś ówczes- | 


na właścicielka Brzeżan, Izabella z 
Czartoryskich Lubomirska, nie 
chciała tego uczynić, wszystkie 
kosztowności wywiezione zostały 
z kaplicy do Lwowa, gdzie po sto- 
pieniu fiskus austrjacki sprzedał je 
na łom. 

W rękach Potockich znajdował 
się zamek brzeżański od r. 1816. 
Potoccy jednak również nie dbali 
o szacowną budowię. W połowie 19 
wieku wynajęli ją rządowi au- 
strjackiemu na koszary, częściowo 
zaś zamienili ja na magazyny, w 
pozostałej zaś części urządzili... 
browar. Kaplica również wynajęta 
została na magazyn, później zaś na 
skład wódki, a w krótkim czasie 
pijany motłoch pootwierał trumny 
i zrabował kosztowności, jakie się 
w nich znajdowały. 

Sprawa ta nabrała w swoim cza- 
sie wielkiego rozgłosu, do którego 
przyczynił się niemało Kornel Ujej- 
ski, który potrafił wkońcu poruszyć 
sumienie ówczesnego dziedzica 
zamku, Stanisława hr. Potockiego, 
dziada ś. p. Jakóba, który przysta- 
pił do restauracji kaplicy, wypę- 
dziwszy z niej handlarzy. 

Ostatni właściciel Brzeżan, Ja- 
kób hr. Potocki, zamiłowany w 
swem rodzinnem mieście, podaro- 
wał zamek państwu, zastrzegłszy 
sobie należytą konserwację. Nie- 
stety, państwo nie dotrzymało u- 
mowy i zamek w dzisiejszym sta- 
nie godny jest największego poża- 
łowania, stanowiąc kompletna ru- 
inę. 

Jeżeli też w najbliższym czasie 
nie przystąpi się do odbudowy i 
konserwacji, za kilka lat z zamka 
i kaplicy pozostana jedynie kupy 
gruzów. 

Druga osobliwość Brzeżan stano- 
W1 


STAROŻYTNY RATUSZ 


na rynku. Zbudowany w r. 1811 
przez Izabellę z Czartoryskich Po- 
tocką, stanowi piękny czworobok z 
wieżą zegarową, na szczycie której 
widnieje herb Potockich — Pila- 
wa. Górne piętro zajmuje wspom- 
niane już gimnazjum, na parterze 
zaś mieszczą się sklepy. Przed ra- 
tuszem znajduje się 


POMNIK JANA III 


uszkodzony przez Ukraińców w 
czasie walk polsko-ukraińskich i do 
dzisiejszego dnia nienaprawiony. 

Naprzeciwko ratusza znajduje 
się 


Z turystyki 


Z zagranicznej prasy fachowej mamy 
możność zaczerpnięcia wiadomości o sta- 
nie turystyki zagranicznej w krainie 
„Wschodzącego Słońca”. Urzędowa sta- 


CERKIEW ŚW. TRÓJCY, 


pierwotnie  gotyeko-renesansowa, 
obecnie, po przebudowie, pozbawio- 
na wszelkiego stylu. Cerkiew po- 
siada relikwiarz z polowego ołtarza 
Sieniawskich oraz posrebrzaną tru- 
mienkę, zawierającą relikwię -— 
rękę św. Jana Chrzciciela. 
Imponująco przedstawia się 


KOŚCIÓŁ PARAFJALNY, 
wielki warowny gotyk, obwiedzio- 
ny grubym murem obronnym z 
rzędem strzelnic i posiadający do- 
brze zachowaną dzwonnicę z 17 w. 
Portal kościoła zdobią po dzień dzi- 
siejszy doskonale zachowane herby 
Sieniawskich. 


KOŚCIOŁEK ORMIAŃSKI 
w Brzeżanach odznacza się piękne- 
mi drzwiami o subtelnej rzeźbie. 
W Brzeżanach znajduje się rów- 
nież przeszło 500 letnia 


SYNAGOGA, 


posiadająca cenne naczynia litur- 
giczne. NE + 
Na wzniesieniu znajduje się 


KLASZTOR 00. BERNARDYNÓW 


z 17 w., posiadający w głównym ot- 
tarzu kościoła piękny obraz, wyo- 
brażający Wniebowstąpienie, ku 
któremu dążą liczne pielgrzymki w 
dzień odpustu na św. Antoniego. 

Charakterystyczną cechę dzisiej- 
szych Brzeżan stanowią 


LICZNE DWORKI 
staropolskie, nadające miastu spe- 
cjalny urok sielankowy, a wielki 
staw brzeżański przyczynia się do 
podniesienia malowniczości tego in- 
teresującego miasta. 

W odległości 2 km. od Brzeżan 
znajduje się 


RAJ, 


dotychczasowa letnia rezydencja ś. 
p. Jakóba hr. Potockiego, centrum 
administracji wielkiego klucza fol- 
warków, w skład którego wchodzą: 
Kozówka, Ułanicha, Sejmków Po- 
toeki, Budyłówka, Potok, Hinowi- 
ce, Plichów, Rohaczyn, Koniuchy, 
Kuropatniki, Narajów i Stanisław- 
czyk, obejmujące w sumie obszar 
5.615 morgów roli, 2.000 morgów 
łąk nad Złotą Lipą, oraz 2 stawy 
rybne, Brzeżany i Urmań, o łącz- 
nej powierzchni 1540 morgów. Do 
tego dochodzi kompleks lasów o 
powierzchni 40.000 morgów, skła- 
dający się z 10 leśnictw. 

Oprócz gospodarki rolnej i leśnej 
w kluczu rajskim prowadzona jest 
pierwszorzędna gospodarka rybna 
oraz specjalna hodowla raków-ol- 
brzymów, od wielu lat eksporto- 
wanych zagranicę. 

Do Raju prowadzi 
Brzeżan piękna aleja, obsadzona 
staremi lipami. 

Wszystkie te objekty przechodzą 
obecnie, jako fundacja, na rzecz 
społeczeństwa, a szlachetny filan- 
trop zastrzegł sobie jedynie skrom- 
ne miejsce w przepięknym parku 
rajskim, opodal ślicznego zameczku 
myśliwskiego, zbudowanego jesz- 
cze przez Sieniawskich i pamięta- 
jącego cztery wieki historji Podola. 

Skromna trumna bez nóżek kry- 
je doczesne szczątki szlachetnego 
testatora, który nawet nie pozwolił 
na umieszczenie swego nazwiska 
na płycie grobowej, nakazawszy je- 
dynie wyryć na niej słowa: 

„Tu spoczywa ostatni dziedzic 
Brzeżan”. 


m F ki m 
japońskiej 
,pońska ujmuje to w następujących po- 


równawczych pozycjach: 
Wydatki cudzoziemców w Japonji 


tystyka japońska ogłosiła dopiero nie-| W S€Z. 1929/1930 507.000 yen 
dawno ścisłe dane o rozwoju turystyki w sez. 1931/1932 426.000 yen. 
Długotrwałość pobytu 

do 15 dni do 3 mies. ponad 3 m. razem 
Chińczycy 1421 3075 8382 12878 
Amerykanie 3456 1641 1065 6162 
Anglicy 1657 1231 635 3523 
Niemcy 194 227 251 672 
Francuzi 193 157 112 462 
Rosjanie 359 360 354 1082 
Inne państwa 1050 768 676 2492 
Razem 8330 7459 11475 27271 


zagranicznej w Japonji za rok 1982, 
przyczem dane te obejmują nietylko 
ilość cudzoziemców, ale również ilość dni, 


spędzonych przez nich w Japonji, a | 


mianowicie: 

Rubryka „cel pobytu” podzielona jest 
na następujące 4 działy: turystyka — 
24%, cele handlowe — 20%, sprawy ofi- 
cjalno-dyplomatyczne — 2% i „różne” 
— 54%. 

Cyfr za 1933 rok jeszcze nie posiada- 
my, ale wiadomo jest, że w ub. roku, 
jak skarżą się japońscy hotelarze, obni- 
żyła się znacznie frekwencja w droż- 
szych hotelach oraz procent zajętych 


córki Adama Mikołaja, wdowy po 


droższych pokoi w kotelach. Odpowied- 
nio też spadły sumy, wydatkowane przez 


Stanisławie Doenhoffie, do rodu cudzoziemców w Japonji. Statystyka ja- 


a 


> | 


M” 


Procentowo biorąc, spadek jest znacz- 
nie dotkliwszy, jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę dewaluację yeny japońskiej w se- 
zonie 1931/32 w porównaniu z sezonem 
| 1929/30. 


Japoński przemysł hotelowy nie ocze- 
kuje w najbliższym czasie poprawy sy- 
tuacji, pokładając nadzieję na większy 
przypływ cudzoziemców dopiero w ro- 
ku 1940, w związku z projektowaną 
wówczas powszechną wystawą krajową 
w Tokjo. Wystawa ta ma być otwarta 
w początkach kwietnia 1940 r. i ma 
trwać 7 miesięcy. Ze względu jednak na 
obecną sytuację, sfery przemysłowo-han- 
dlowe w Japonji czynią u rządu japoń- 
skiego starania o przyśpieszenie tej wy- 
stawy i urządzenie jej już w 1938 roku. 


od strony | 


| Zimowy 


rozkład jazdy 


Z dn. 7 b. m. wszedł w życie zi- 
mowy rozkład jazdy pociągów pa- 
sażerskich, ważny do 14 maja 
1935 r., uwzględniający odmienne 
potrzeby komunikacyjne tego o- 
kresu. 

W okresie od 7.X. do 30.X1. i 
od 1.IV. do 14.V. 1985 ilość po- 
ciągów uległa znacznemu ograni- 
czeniu, gdyż w tym czasie ruch pa- 
sażerski na kolejach jest bardzo 
słaby, natomiast w okresie od 
1.XII. do 30.III. ilość pciagów bę- 
dzie znacznie zwiększona. Odnosi 
się to w szczególności do t. zw. se- 
zonowego ruchu górskiego, które- 
go okres w tym roku rozszerzono, 
przewidując np. z Warszawy od- 
dzielne pociągi sezonowe do Zako- 
panego i do Krynicy w okresie 
1.XI1. — 80.III wg. rozkładu: 

Do Zakopanego — odj. z War- 
szawy 21.30, przyj. do Zakopane- 
go 9.86; odj. z Zakopanego 19.28 
przyj. do Warszawy 8.06; 

do Krynicy — odj. z Warsza-! 
wy 20.35, przyj. do Krynicy 10.00; 
odj. z Krynicy 18.85, przyj. do, 
Warszawy 8.47. | 

Niezależnie od wprowadzenia w | 
sezonie codziennie wagonu 2i3 
kl. Warszawa — Worochta w poc. 
posp. Nr. 903/904 i wagonów 2 i 
3 kl. w poe. osob. Nr. 911/912, 
przewidziano na okres 15.XII. — 
14.1. specjalne pociągi przyśpie- 
iszone Warszawa — Worochta Nr. 
9921/9922 wg. rozkładu: Warsza- 
wa odj. 20.56, Worochta p. 11.24, 
Worochta cdj. 17.02, Warszawa p. 
6.20. 

W okresie 1.XII. — 80.III. prze- 
widziano również codzienny po- 
ciąg t. zw. „Podhalanin** w komu- 
nikacji Lwów — Stanisławów — 
Sambor — N. Zagórz — Nowy. 
Sącz (Krynica Chabówka — | 
Zakopane). | 

Zapewniono również w tym o- 
kresie dogodna komunikację do| 
Wisły, Głębców i Zwardonia. 

Przewidziany jest również w zi-| 
mowym rozkładzie jazdy wzmożo- | 
ny ruch świąteczny w okresie 
jŚwiat Bożego Narodzenia. ! 

Pozostaje jedynie wyrazić gora-. 
ce życzenie, aby w czasie obowią- | 
zywania nowego rozkładu nie 
kasowano i nie zmie- 
niano godzin odjazdów pocią- 
gów, jak to, niestety, często się 
praktykuje u nas. 


Z turystyki 
niemieckiej 


O olbrzymiej zagranicznej pracy pro- 
pagandowej niemieckiej „Reichsbahn- 
zentrale fiir den deutschen Reisever- 
kehr” w Berlinie, prowadzonej w inte- 
resie niemieckiej turystyki, mówią na- 
stępujace, urzędowo ustalone cyfry. Cen- 
trala rozpoczęła swą propagandę za- 
graniczna w r. 1925. Od tego też ro- 
lku pod koniec 1933 r. rozpowszechniła 
zagranica 7,500.000 swych specjalnych 
| „książeczek turystycznych”,  7,100.000 
specjalnych broszur i folderów, 14,300.000 
broszur, prospektów i ulotek niemiec- 
kich uzdrowisk, niemieckich organizacyj 
i towarzystw turystycznych i t. p, 
1,200.000 plakatów propagandowych. 

Centrala rozdaje i rozsyła 17 biule- 
tynów prasowych w 11 językach świa- 
towych, ponadto zaś produkuje w wiel- 
kich ilościach i rozsyła do wszystkich 
zakątków świata bardzo interesujące, 
doskonałe pod względem myśli przewod- 
niej i techniki, turystyczne filmy pro- 
pagandowe. (Orbis). 


Szwajcarski 


Klub Alpejski | 


Założony w 1863 r. Szwajcarski Klub 
Alpejski liczy obecnie 31.000 członków, 
zgrupowanych w 84 sekcjach. W ciągu 
swej przeszło siedmdziesięcioletniej eg- | 
zystencji, Klub ten zbudował 118 schro- | 
nisk dla turystów z 4000 łóżek. | 


Ze sprawozdania, ogłoszonego na od- 
bytem w ub. miesiącu rocznem walnem 
zebraniu delegatów, dowiadujemy się, 
że budżet roczny S. K. A, zamyka się 
imponującą cyfrą 500.000 szw. fran- 
ków. Przez schroniska klubowe przewi- 
nęło się w ciągu roku 85.000 turystów, 
z czego % członków klubu. Klub wyda- | 
je własny miesięcznik p. t. „Alpy“ („Die 
Alpen“). Charakterystyczne jest, że w | 
|sprawozdaniu podkreśla się, iż S. K. A. 
|utrzymuje przyjazne stosunki z takie- 


j} .. - . . . 
|miż klubami francuskim i włoskim, w 


ZAGADNIENIE 
ORGANIZACJI 
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PRZYMUSOWEJ 
W PRZEMYŚLE 


HOTELOWO-PENSJONATOWYM 


(S. G.) Kwestja podniesienia 
poziomu hoteli i pensjonatów i 
przystosowania ich do potrzeb ru- 
chu turystycznego odgrywa tak 
poważna rolę w rozwoju tego ru- 
chu, że postanowiliśmy w szeregu 
artykułów zanalizować sytuację 
przemysłu hotelowo-pensjonatowe- 
go w Polsce i rozważyć możliwości 
poprawy obecnych, pod każdym 
względem niepomyślnych warun- 
ków, w jakich pracuje ten prze- 
mysł. 

W niniejszym artykule pragnie- 
my zająć się kwestją zrzeszenia 
przemysłu hotelowo-pensjonatowe- 
go w Polsce we własnej zawodo- 
wej organizacji, bez czego, zda- 
niem naszem, nie da się doprowa- 
dzić do ogólnego podniesie- 
nia poziomu tego przemysłu. 

Pierwsza poważniejszą próbą 
zrzeszenia się właścicieli hoteli i 
pensjonatów w Polsce było po- 
wstanie w lutym 1929 r. w War- 
szawie „Naczelnej Organizacji 
Polskiego Przemysłu Hotelowego”, 
która zgrupowała początkowo 19 
właścicieli przedsiębiorstw o ogól- 
nej liczbie 1523 pokoi, przyczem 
do organizacji tej, poza stolica, 
weszło kilka poważniejszych przed- 
siębiorstw na prowincji. W po- 
czątkach 1981 r. organizacja ta 
posiadała około 40 członków, re- 
prezentujących przedsiębiorstwa o 
ogólnej liczbie około 3000 pokoi. 
W obecnej chwili liczba członków 
zrzeszenia znacznie się zmniejszy- 
ła, przybliżywszy się do stanu, ja- 
ki był w chwili zawiązania orga- 
nizacji. 

Gdy weźmiemy pod uwagę, że 
(według zbliżonych do rzeczywi- 
stości danych, będących w naszem 
rozporządzeniu) w Polsce istnieje 
około 1000 hoteli (po wyelimino- 
waniu zajazdów i hotelików, liczą- 
cych do 3 pokoi) o pojemności o- 
gólnej około 15000 pokoi i około 
800 pensjonatów, dysponujących 
ilością również około 15000 pokoi, 
to widzimy, że zrzeszenie zawodo- 
we objęło zaledwie je den pro- 
cent przedsiębiorstw o pojem- 
ności połowy procentu 
ogólnej liczby pokoi. Istnieją 
wprawdzie jeszcze gdzieniegdzie 
lokalne zrzeszenia zawodowe, ale 
są to przeważnie organizacje na 
papierze, nie zmieniaiace absolut- 
nie całokształtu nakreślonego przez 
nas obrazu. 


Dla bardziej jaskrawego uwy- 
datnienia panujących u nas sto- 
sunków w tej dziedzinie, wskaże- 
my, jako kontrast, Szwajcarię, 
gdzie na ogólną liczbę około 8000 
przedsiębierstw hotelowo - pensjo- 
natowych około 60% należy do or- 
ganizacyj zawodowych, a w po- 
szczególnych kantonach stosunek 
ten sięga 85%. 

To też „Naczelna Organizacja 
Polskiego Przemysłu Hotelowego” 
istnieje dzięki ofiarności kilkuna- 
stu uświadomionych jednostek, 
ponoszących koszty jej utrzyma- 
nia, i dzięki ideowej pracy kilku 


Matoł 


sprawozdawcą 


„Walka”* w Nr. 39 drukuje „ko- 
respondencję własna“ p. t. „Wę- 
drówka pc Huculszczyźnie*. Znaj- 
dujemy tu wiele ciekawych wypo- 
cin matoła, którego zupełnie nie- 
potrzebne wypuszczono na wal- 
ność i wysłano na Huculszczyznę. 
O słynnym zakła lzie d-ra Tarnaw 
skiego np. pisze: 

Wreszcie z Żabiego, bar- 
dzo lichą szosą państwowa, 


wozem huculskim lub tak 
sówką, oczywiście słono za 


płaconą, dostajemy się do 
Kosowa — rezycencji sta- 
rosty i lokalnego zakładu 


przeciwieństwie do klubów niemieckiegc 
i austrjackiego. Jak widać zatem, sto- 
sunki polityczne nie pozostały bez wpły- 
wu na stosunki międzyklubowe organi- 
zacyj czysto turystycznych. 


Nawet Albania 
posiada już sieć 
komisyj turyst. 


Min. spraw wewn. w Aibanji roze- 
słało okólnik do wszystkich prefektów 
(prefektura w Albanji odpowiada poję- 
ciu naszego województwa — przyp. red.) 
z poleceniem, aby władze lokalne czyni- 
ły jaknajdalej idące ułatwienia i upro- 
szczenia formalności administracyjnycn 
w stosunku do turystów zagranicznych. 

Okólnik zarzadza jednocześnie utwo- 
rzenie przy wszystkich prefekturach ko- 
misji turystycznych, do których z urzę- 
du wenodzą: przedstawiciele policji, ko- 
raejióanci żandarmerji, przedstawiciele 
gmin : lekarze sanitarni. Komisje te o- 
bowiązar.e są m. in. dwa razy na mie- 
siac przeprowadzać kontrolę hoteli i go- 
spód, zwracając szczególną uwagę na 


odtłuszczającego, który słyn- 
ny jest z tego, że za gło- 
dzenie ludzi każe sobie xru- 
bo płacić. Złośliwi twierdzą, 
że ponoć wobec przepełnie- 
nia Tworek, Kulparkowa i 
Jana Bożego placówka ta 
cieszy się powodzeniem i 
przeważnie na pacjentkach 
wcale jej nie zbywa. A no 
zależy co kto woli. 

Kuty charakteryzuje w następu- 

jący sposób: 

Skoro więc mowa o osob- 
liwościach, tedy proszę: 
Kuty — znane uzdrowisko 
klimatyczne, położone uro- 
czo u podnóża gór nad Bia- 
łym ‘Czeremoszem, odwie- 
dzane co roku przez zgórą 2 
tysiące kuracjuszy, nie daje 
prawa do powrotnej zniżki 
kolejowej spowodu nieopła- 
cenia przez troskliwych i 
zapracowanych ojców mia- 


sta taksy kuracyjnej w 
Związku Uzdrowisk Pol- 
skich. 


Czy niema sposobu, aby takich 


hvgjenę ich urządzeń, cenniki i t. d. 


" 


nie wypuszczać samopas ? 


optymistów, którzy naprzekór wy- 
mowie podanych przez nas cyfr 
wierzą w dalszym ciągu w możli- 
wość nastania lepszych czasów dla 
tego zrzeszenia. 


Znając jednak stosunki w tej 
dziedzinie, jesteśmy przekonani, 
że bardzo długo jeszcze trzeba bę- 
dzie czekać na to, aby coś się po- 
prawiło w nich na lepsze. Jeżeli w 
okresie najlepszej w Polsce kon- 
junktury dla tego przemysłu, bo w 
1928 r., po paromiesięcznych, bar- 
dzo intensywnych pracach przy- 
gotowawczych, organizatorzy zrze- 
szenia zdołali zwerbować zaledwie 
1% właścicieli i nakłonić ich do 
płacenia składek do organizacji za- 
wodowej, jeżeli następnie w ciągu 
paru lat egzystencji N. O. P. P. H., 
mimo stale prowadzonej akcji w 
tym kierunku i mimo osiągnięcia 
pewnych sukcesów w walce o 
realizację postulatów tego prze- 
mysłu, z czego przecież korzystają 
wszyscy właściciele przedsię- 
biorstw w Polsce, zarząd N. O. P. 
P. H. nie zdołał w najmniejszym 
jstopniu przełamać kamiennej obo- 
jętności tych właścicieli, — to nie- 
ma nadziei, aby w stosunku ich do 
zrzeszenia zawodowego nastąpił w 
najbliższych latach jakiś radykal- 
ny zwrot. 

A jednak, jak wskazują przy- 
kłady ze stosunków w wielu in- 
nych państwach, zrzeszenia zawo- 
dowe odgrywały i odgrywają w 
dalszym ciągu pierwszorzędna ro- 
lę w ogólnym rozwoju przemysłu 
hotelowo-pensjonatowego. Zrzesze- 
nia te, o charakterze nieraz przy- 
musowym (Italja,  Hiszpanja) 


|współpracują bardzo intensywnie 


z władzami rządowemi i komunal- 
nemi nad rozwojem szczególnie 0- 
środków turystycznych i uzdro- 
wisk, z czego przedewszystkiem 
ciągną korzyści członkowie tych 
zrzeszeń. 

Ponieważ jednak w naszych sto- 
sunkach oczekiwać dobrowołnego 
zrzeszenia się przemysłu hotelowo- 
pensjonatowego w zawodowych or- 
 ganizacjach niepodobna, przeto w 
obliczu istniejącej i z roku na rok 
wzrastającej konieczności podnie- 
sienia poziomu hoteli i pensjona- 
tów w Polsce, aktualnem staje się 
zagadnienie przymusowej 
organizacji zawodowej -przemysłu 
hotelowo-pensjonatowego. 


Nie wdając się w ramach ni- 
|niejszego artykułu w szczegóły, do- 
jtyczące form organizacyjnych ta- 
| kiego przymusowego zrzeszenia, 
pragniemy tylko podkreślić, ze 
stanowiska interesów turystyki, 
„dojrzała już konieczność zajęcia 
sie tą sprawą i przedyskutowania 
iej przez wszystkie czynniki, opie- 
kujące się turystyka. Prawne zaś 
juzasadnienie znaleść można w 
ioparciu się na przepisach znowe- 
lizowanej ustawy o prawie prze- 
mysłowem, przewidujacvch przy- 
musowe zrzeszanie przedsiębiorstw 
danej gałęzi przemysłu w danym 
| rejonie. 


Uroczystości 
Beskidenvereinu 


Jak już donosiliśmy, w r. bież. 
upływa 30 lat od chwili otwarcia 
schroniska ' Beskidenvereinu na 
Babiej Górze (1725 m.). W związ- 
ku z tem Beskidenverein organi- 
zuje uroczystość pamiątkową w 
niedzielę 21 października w sa- 
mem schronisku. 

Spodziewany jest liczny ziazd 
„nietylko członków instytucji, ale 
(również przedstawicieli zaprzy- 
jaźnionych związków, władz i go- 
ści. 


| 
| 
' 


Nowy burmistrz 
Otwocka 


W dniu 8 b. m. na stanowisko bur- 
mistrza m. Otwocka wybrany został dr 
Otto Samojłowicz-Salamonuwicz, lekarz 
4 Prużany. Nowy burmistrz złożył w 
dniu 8 b. m. przysięgę na ręce wicesta- 
rosty powiatowego i tegoż dnia objął 
urzędowanie. 

e 

Dr. Salamonowicz urodził się w roku 
1885 na Ukrainie. Gimnazjum i uniwer- 
sytet ukończył w Rosji. W roku 1914 
powołany został do wojska rosyjskiego, 
|jako lekarz. Od roku 1917 aż do ostat- 
inich czasów z kilkuletnią przerwa, pełn ł 
„służbę w wojsku połskiem, kolejno zaj- 
mując różne odpowiedzialne stanowiska 
w wojskach sanitarnych. Posiada odzna- 
czenia: Krzyż Virtuti Militari kl. V, 
Krzyż Niepodległości, trzy Krzyże Wa- 
lecznych, Medal za Wojnę Światową, Me- 
dal 10-lecia i Medal La Victoire. 

Po wyjściu w stan spoczynku w stop- 
niu pułkownika — zajmował się praca 
samorządową na Polesiu. Był prezesem 
osadników wojskowych pow. prużań- 
skiego, prezesem Banku Spółdzielczego i 
naczelnym lekarzem Kasy Chorych w 
Prużanie. 


p 
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Automobilizm 


Nowe autostrady 
dookoła Paryża 


Francuskie min. robót publicznych 
rozpatruje obecnie plan budowy 6-ciu 
nowych autostrad, opracowany przez p. 
L. Dausseta, prezesa tow. rozwoju ie- 
gjonu paryskiego. 

Autostrady te mają połączyć Paryż z 
następującemi miejscowościami: 

Rambouillet, przez Saint-Cloud, Ville 
— dAvray i Saint — Cyr. 

Saint — Germain, przez 
de — Noailles. 

Gonesse, przez Le Bourget. 

Meaux, przez Vincennes i Lagny. 

Fontainebleau, przez Palaiseau i 
Corbeil. 


Croix 


Szósta zaś autostrada będzie okrężną | 
dookoła Paryża, w odległości mniej wię- | 


cej 30 km. i przechodzić będzie przez 
Pontoise, Ecouen, Gonesse, Mitry, La- 
gny, Brie — Comte — Robert (skąd 
odnoga do Melun), Corbeil, Palaiseau, 


Trappes, la Croix — de — Noailles, | 


Pontoise. 

Wszystkie autostrady będą miały sze- 
rokość 40 metrów, a pozatem z obu bo- 
ków będą pasy 12-tometrowej szeroko- 
ści, w których zabronione będzie wzno- 
szenie jakichkolwiek zabudowań. Te im- 
ponujące arterja komunikacyjne pozwo- 
lą na krążenie olbrzymiej ilości samo- 
chodów jednocześnie. 

Koszt budowy tych autostrad obliczo- 
ny jest na sumę około 3 miljardów fran- 
ków, a przy budowie mają znaleźć za- 
trudnienie bezrobotni niewykwalifikowa- 
ni robotnicy, gdyż większość robót bę- 
dzie polegała na niwelacji gruntów. Tra- 
sa przewidziana jest tak, aby omijać na 
drodze miasta i miejscowości zabudo- 


wane, co zaoszczędzi kosztów przy wy- | 


właszczaniu posiadaczy gruntów. 


35.000 


Prezes Narodowej Rady Bezpieczeń- 
stwa St. Zjedn. A. P. wygłosił w tych 
dniach referat o wzroście śmiertelnych 
wypadków samochodowych w St. Zjedn. 
A. P. Zdaniem jego liczba wypadków do- 
sięgnie w r. b. 35.000 wobec 31.000 w 
r. ub. i 83.700 w r. 1981. 

Zdaniem mówcy, głównie cztery przy- 
czyny wywołują ten zastraszający ob- 
jaw śmiertelnych wypadków samocho- 
dowych: niedbalstwo pod względem ści- 
słego przestrzegania istniejących praw, 
stare samochody, niebezpieczne z powo- 
du zużycia, wzrastająca szybkość no- 
wych samochodów i nadużywanie alko- 
holu przez kierowców. 

W liście, wystosowanym do powyższej 
organizacji, prezydent Roosevelt oświad- 
cza, że nie należy dopuścić, aby rozwój 
automobilizmu i niezrównany system 
dróg samochodowych ¿w Stanach Zjed- 
noczonych stały się narzędziami śmierci 
i nieszczęścia. 


ofiar rocznie 


Campbell chce pobić 


własny rekord 


Słynny kierowca samochodowy Mal- 
colm Campbell zawiadomił Rotary Club 
w Londynie, że w styczniu 1985 r. wy- 
jeżdża do Dayton (Florida), aby zaata- 
kować swój własny rekord dotychczaso- 
wy, wynoszący 272 mile ang. na godzinę 
i ma nadzieję osiagnąć 300 mil. 

Campbell będzie jechał na swym sa- 
mochodzie „Blus Bird“ (Niebieski Ptak) 
o mocy 2.650 KP. 


Cwierć miljona 


samochodów w Belgii 


Według statystyki na 1 stycznia 
1934 r. w Belgji zarejestrowano 108.400 
samochodów prywatnych, 7.410 taksó- 
wek, 1.660 autobusów i autokarów, 
66.300 wozów ciężarowych, 62.000 moto- 
cykli i 3.230 samochodów wojskowych i 
rządowych. 

Ogólna zatem ilość 249.000 wozów mo- 
torowych stawia  Belgję w rzędzie 


wielkości terytorjum, 
| chu motorowym. 


Złote jabłko skarbu 


francuskiego 


Skarb francuski czerpie bardzo po- 
ważne dochody ze wszelkiego rodzaju 
opłat, związanych bezpośrednio z ru- 
chem samochodowym. 

„W 1933 r. wpływy z tego tytułu o- 
siągnęły imponującą cyfrę 1.140.000.000 
franków, na co złożyły się (w okrągłych 


cyfrach) opłaty od: turystów — 
15.106.000 fr., taksówek — 4.037.000 fr., 
autobusów — 2.365.000 fr., wozów cię- 


żarowych — 60.603.000 fr., motocykli — 
3.646.000 fr.; dalej, cło od importu sa- 
mochodów — 9.468.000 fr., 
prawa jazdy — 155.218.000 fr., podatek 
od benzyny — 676.750.000 fr., od oli- 
wy — 40.050.000 fr., od sprzedaży sa- 
mochodów — 99.900.000 fr. 

Powyższe wysokie dochody osiągnął 
skarb państwa dzięki odpowiedniej poli- 
tyce drogowej i popieraniu motoryzacji 


| kraju. 


Coraz więcej samo- 


chodów w St. Zi. A. P. 


Izba przemysłu samochodowego St. 
Zjed. A. P. ogłasza następujące cyfry 
produkcji: w ciągu pierwszych 7 mies. 
r. b. wyprodukowano 2.660.000 wozów, 
czyli o 792.680 więcej w porównaniu z 


tymże kresem w 1933 roku; oznacza to 


wzrost produkcji o 62%. 


Zawody automobilo- 
we w Marsylii 


Na zebraniu członków Automobilklu- 
bu w Marsylji, zostały ustalone daty na 
rok 1935 dla następujących zawodów au- 
tomobilowych: 12 maja — zawody mię- 
dzyklubowe w Miramąas; 29 maja — wy- 
ścig „Côte des Alpilles“; 2 czerwca — 
wyścig „Cóte du Val de Cuech*; 5, 6 
i 7 lipca — zjazd gwiaździsty „Rallye 
des Alpes Françaises”; 21 lipca — le 


| Europie, 


| rowe 


Grand Prix de Marseille w Miramas. 


Współpraca kolei 
z autobusami 


Koleje niemieckie były pierwsze w 
które zaprowadziły własną 
eksploatację linij autobusowych. Obecnie 
eksploatują one 25 linje pasażerskie 
ogólnej długości 3000 km i 55 linij to- 
warowych o długości 26.961 km. 
Podczas gdy w 1924 r. przewiozły au- 
tobusy pasażerskie 20.000 osób, a towa- 
201000 ton, to, w" 1933- r. 
5.480.000 pasażerów i 896.000 ton towa- 


row. 


Z FRANCJI 
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CÔTE d'AZUR 


ST. RAPHAEL 


(Collection P. L. M.) 


NAJWIĘKSZY DWORZEC MORSKI 
ŚWIATA 


Już niebawem zostanie ukończony no- 
wy dworzec morski w Le Havre. Wy- 
budowano nowe molo pasażerskie długo- 
ści 600 metrów, do którego bez wzglę- 
du na pogodę, nie tylko obecnie kursu- 
jące największe statki, ale i będące w 
budowie olbrzymy, przybijać będą bez- 
pośrednio. 

Największy okręę świata, Normandie 
75.000 tonn, należący do linji okrętowej 
„Transatlantique“ wyruszy po raz pierw- 
szy z Le Havre do Nowego Yorku wio- 
sną 1985 r. 


Zaokrętowanie i wylądowanie pasaże- | 


rów będzie mogło się odbywać jednocze- 
śnie. Za głównym budynkiem zostanie 


wzniesiona wielka hala długości 580 me- | 


trów i szerokości 45 metrów, dla przy- 
bywających i odjeżdżających pociągów. 

Pierwsze piętro głównego budynku 
zarezerwowane będzie dla pasażerów, 
parter zaś i drugie piętro dla towarów 
i bagaży. 

Na dachu będzie umieszczona wieża 
wysokości 85 metrów z olbrzymim przy- 
pływomierzem. . 

Materjal zużyty przy budowie dwor- 
ca, wystarczyłby na wybudowanie 60 
domów dochodowych. 


| tylko dworzec „St. 
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KURACJA WINOGRONOWA NA 
DWORCACH KOLEJOWYCH 


Ostatnio najmodniejszym napojem w 
Paryżu jest sok winogronowy. Inowa- 
cja ta została wprowadzona przez bu- 


|fety na dworcach kolejowych „St. La- 


zare“, największym dworcu w Paryżu, 
„Montparnasse“ i „Quai d'Orsay", gdzie 
za jednego franka każdy może wypić 
szklankę soku winogronowego. 
się to tak wielkim powodzeniem, że sam 
Lazare“ sprzedaje 
codziennie w postaci soku lub też w na- 


turze do 5.000 kg. winogron, a sprze- | 


dawcy win uskarżają się na zastój w 


|tej branży. 


Podobna „pijalnia soku winogronowe- 
go“ została również otwarta na dwor- 
cu Północnym. 


II WYSTAWA MIESZKANIA 
WSPÓŁCZESNEGO W PARYŻU 
W lutym 1935 r. odbędzie się w Grand 
Palais w Paryżu, II wystawa mieszka- 
nia współczesnego. Wystawę tę organi- 
zuje „Le Salon des arts menagers" przy 
współudziale czasopisma ,,L'architecture 
d'aujourd'hui'. 


Przewidziany jest szereg sekcyj, a 


mianowicie: aparaty, instalacje i przy-, 


bory sanitarne, materjały, aparaty i 
przybory budownicze 


dekoracja mieszkań, architektura etc. 


Redaktor naczelny: Wacław Olszewski. 
Ba >>" — 


państw o najbardziej, w stosunku do | 
rozwiniętym ru- | 


Cieszy i 


i mieszkaniowe, | wemi 
i zwyczajnych jak i szkolnych. 


Fikcyjne 
rozkłady jazdy 


Coraz częściej zdarza się, 
dyrekcje P.K.P., ogłaszając urzę- 
dowe rozkłady jazdy, następnie 
kasują niektóre pociągi lub też 
zmieniaja godziny ich odejścia. 

Praktyki te należy najostrzej 
potępić, koleje bowiem, 
jac rozkład, tem samem biorą na 
siebie wobec publiczności zobo- 
wiązanie, którego nie można jed- 
nostronnie zbywać się. 

Każdy pociag, wydrukowany w 
urzędowym rozkładzie, posiada 
jswoje gospodarcze uzasadnienie, 
bądź jako wywołany potrzebami 
ludności, bądź też jako stanowiący 
jedno z egniw w dalszej komuni- 
kacji z innemi pociągami, autobu- 
sami, statkami, ete. Kasowanie 
też pociagów objętych rozkładem 
może dowodzić jedynie, że przy 
układaniu go nie przemyślano na- 
leżycie tych potrzeb, lub też że 
względy fiskalne odgrywają tutaj 
|decydującą rolę. Inaczej mówiąc, 
dyrekcje kolejowe uważają się za 


gów ze względu na „małe zalud- 


ku urzędowym. 
Oddzielną kwestję stanowi prze- 


isuwanie godzin odejścia i przyj- 


ścia pociągów, które również nie 


imoże być tolerowane już po wy- 


daniu urzędowego rozkładu. 
Znamy przypadki, kiedy pod- 
różni, związani terminowo Z 
dniem i godziną, przybywali na 
dworce, wierząc w urzędowy roz- 


kład, aby dowiedzieć się, że pociąg 


ich został skasowany albo też że 
odszedł o godzinie wcześniejszej 
niż to przewidywał rozkład. 

Tego rodzaju praktyki nie są 
dopuszczalne nigdzie na zacho- 
dzie. Rozkład urzędowy jest rze- 
czą świętą, której nie wolno zmie- 
niać, nawet jeżeli pociągi odcho- 
|dziłyby zupełnie próżne. Nie ule- 
ga też kwestji, że gdyby zawie- 
dzeni podróżni chcieli dochodzić 
sądownie swoich strat, wynikłych 
z tego powodu, dyrekcje musiały- 
by płacić wielkie odszkodowania. 

Tłumaczenie się, że o zmianie 


(publiczność została uprzedzona za 


pomocą prasy lub ogłoszenia przy 
kasie kolejowej jest niepoważne. 
Nikt przed udaniem się na dwo- 
rzec nie może studjować roczni- 
ków prasy codziennej, aby spraw- 
dzić, czy czasem jego pociąg nie 
został odwołany albo czy czas jego 
|lodeiścia nie został zmieniony. Na- 
pisu na małej karteczce, zabrudzo- 
nej i poplamionej, a wywieszonej 
przed kasą biletową, nikt nie za- 
uważy. Karteczek tych jest zbyt 
wiele, i ten, który staje przy okien- 
ku kasowem dla kupna biletu 
przeważnie nie ma czasu ani ocho- 
ty odczytywać całej przebogatej 
literatury, która okienko kasowe 
jest upiększone. Zresztą samo u- 
przedzenie na chwilę przed odej- 
ściem pociągu nie ma żadnej war- 


się przeważnie u siebie w domu. 

% punktu widzenia prawnego 
wreszcie rozkład jazdy, ogłoszo- 
ny urzędowo przez kolej, jest 
doku men te m miarodaj- 
nym, nie wymagającym żadnego 
dalszeg » uzupełnienia, już choćby 
ze względu na to, że nie posiada 
żadnej wzmianki, iż jest tylko pro- 
wizeryczny. 

Pociąęi nasze funkcjonują tech- 


|nicznie bez zarzutu i przynoszą 
naszemu młodemu kolejnictwu 
prawdziwy zaszczyt. Czynienie 


natomiast z rozkładów jakiejś nie- 
uchwytnej fikcji sprowadza funk- 
cjonowanie kolei do roli jakiegoś 
prowincjonalnego bałaguły, który 


kiedy mu sie bryka napełni i nie 
wyrusza wogóle, jeżeli nie ma pa- 
sażerów. 

Ministerstwo Komunikacji wy- 
imaga od przedsiębioreów autobu- 


. |sowych punktualnego i regularne- 


go dotrzymywania rozkładów Jaz- 
dy bez względu na frekwencję, 
Iniechże wiec  przedewszystkiem 
|samo dba o swoje własne przed- 
siębiorstwo, niech nie stwarza dla 
| podróżnych bolesnych nieraz nie- 
spodzianek i niech nie podrywa 
własnego autorytetu. 


Udział Polski 
w obradach „Agotu” 


Dnia 14 października 1934 r. rozpo- 


czynają się w Lugano obrady Zarządu | 


„AGOTU* (Association de Grandes Or- 
ganisations Nationales de Tourissme), 
t. j. związku wielkich narodowych orga- 
nizacyj turystycznych. 


Członkiem Rady Zarządzającej „AGO- | 


TU“ z ramienia Polski jest naczelny dy- 
rektor Orbisu p. Eugenjusz Wilczek. 
Przedmiotem obrad zarządu będą 
sprawy dewizowe i rozliczeniowe, mię- 
dzynarodowa wymiana pociągów tury- 
stycznych i specjalnych i bardzo aktual- 
na kwestja jednolitej odprawy za ulgo- 
biletami grup podróżniczych, tak 


że | 


ogłasza- | 


lupr i i cią- 
opłatę ża uprawnione do kasowania pocią- | 


tości, gdyż plan podróży układa | 


wyrusza w drogę dopiero wtedy, | 


| Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś. p. inż. Ryszard 
Minchejmer 


Ryszard Minchejmer urodził się w 
Warszawie 6 stycznia 1875 r. jako naj- 
młodszy syn Adama Minchejmera, wy- 
bitnego kompozytora i ówczesnego dy- 
rektora opery warszawskiej. Od same- 
go dzieciństwa wychowywał się w atmo- 
sferze wysokiej kultury umysłowej i ar- 
tystycznej, dzięki czemu wyrobiło się w 
nim wielkie znawstwo i zamiłowanie do 
muzyki, której poświęcał bardzo wiele 
czasu i wysiłków, poza swemi studja- 
imi i pracą zawodową. 

Po ukończeniu szkoły Średniej w War- 
szawie, wyższe studja odbył w Peters- 
burgu w Instytucie Inż. Komunikacji, 
który ukończył w r. 1899. W czasie stu- 
djów prowadził ruchliwe życie wśród 
polskiej kolonji w Petersburgu, upra- 
wiając przez cały czas umiłowaną mu- 
zykę. 

Zaraz po ukończeniu studjów objął 
stanowisko inżyniera drogowego na Ka- 
ukazie, gdzie w grudniu 1914 r. dostaje 
[się do niewoli tureckiej, skąd zostaje 
|zwolniony dopiero w r. 1918. 

W roku 1919 powraca do kraju i wstę- 
puje na służbę państwową do ówczesne- 
|go Ministerstwa Robót Publicznych, w 
charakterze inspektora drogowego. W 
|swej pracy zawodowej poświęcił się 
przedewszystkiem zagadnieniom rozwoju 
ruchu samochodowego, opracowując re- 


nienie", jak się to nazywa w języ-  glementację ruchu kołowego i porządku- 


jąc tę zaniedbaną dotychczas u nas dzie- 
dzinę. Ś. p. inż. Minchejmer czynnie 
współpracował przy zorganizowaniu no- 
woczesnego aparatu służby drogowej, 
współdziałając z wszelkiemi podejmowa- 
nemi w kraju pracami i poczynaniami, 
dotyczącemi ruchu samochodowego i ko- 
munikacji autobusowej. W związku ze 
swemi pracami niejednokrotnie wyjeż- 
dżał z ramienia Rządu Polskiego na 
Międzynarodowe Kongresy Drogowe, 
był przewodniczącym Międzynarodowe- 
go Kongresu Propagandy Turystycznej 
odbytego w r. 1929 w Polsce, oraz ucze- 
stniczył w zjazdach Międzynarodowego 
Związku Automobilklubów uznanych. 


Ostatnio we wrześniu b. r. był Ś. p. 
inż. Minchejmer przewodniczącym dele- 
gacji polskiej na Międzynarodowym 
Kongresie Drogowym w Monachjum. Po 
powrocie ze swej ostatniej podróży za- 
słabł i w niespełna tydzień zmarł 30 
września b. r. wskutek osłabienia ser- 
ca, wyczerpanego nadmierną pracą i 
chorobą. 

Poza swą pracą zawodową Ś. p. inż. 
Minchejmer poświęcał wiele czasu pra- 
cy społecznej, zasiadając w komitecie 
Automobilklubu Polski, w zarządzie 
Warszawskiego Tow. Muzycznego, Sto- 
warzyszenia Polsko Francuskiego, War- 
szawskiego Tow. Przyjaciół Sztuki i 
Sekcji Moniuszki. Na wszystkich tych 
terenach rozwijał bardzo intensywną 
działalność, zaskarbiając sobie sympatję 
ji uznanie tych wszystkich, którzy się z 
inim stykali, dzięki swej bezinteresowno- 
|Jści i dobroci. Zawsze chętny do niesie- 
nia pomocy, poświęcał dużo wysiłków na 
|organizowanie koncertów na cele filan- 
tropijne, w których niejednokrotnie brał 
udział w roli akompanjatora. 

W domu u siebie potrafił zawsze sku- 
pić grono osób, zamiłowanych w muzy- 
ce, która była zawsze tam chętnie upra- 
| wiana. 


RUCH WYDAWNICZY 


Adam Wisłocki „PRZEZ JEZIORA 
|I RZEKI BRASŁAWSZCZYZNY”. War- 
szawa, 1934. Główna Księgarnia Woj- 
skowa, str. 173 z 15 ilustracjami i map- 
ką szlaków wodnych Brasławszczyzny. 
Szczegółową recenzję o tej książce u- 
mieścimy w następnym numerze. 


MAPA RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ 


Wojskowy Instytut Geograficzny wy- 
dał ostatnio Mapę Rzeczypospolitej Pol- 
skiej w skali 1 :1.000.000 o wymiarze 
110 X 96. 

Powyższa mapa wypełnia lukę, która 
oddawna dawała się odczuć, gdyż do- 
|tychczas nie było tak pięknego, a zara- 
zem popularnego wydawnictwa, obejmu- 
jącego w małej skali takiego bogactwa 
szczegółów pokrycia, jak również po- 
wierzchni terenu przedstawionej staran- 
nie dobranemi barwami hipsometrycz- 
nemi. 

Cena arkusza została wykalkulowana 
| zaledwie na zł. 5— ażeby udostępnić 
szerokim masom korzystanie z tego wy- 
dawnietwa. 


WYCIECZKĘ DO TRZEBNICY 


na Śląsku Opolskim, gdzie się znaj- 
duje grób Św. Jadwigi i do Wrocławia 
urządza w ostatnich dniach październi- 
ka Orbis. Wyjazd z Poznania w nocy z 
27 na 28.X, powrót 31.X. Wycieczka ko- 
rzystać będzie z paszportu zbiorowego, 
la każdy uczestnik zaopatrzony będzie w 
kartę indywidualną, upoważniającą do 
pobytu w Niemczech. Wszelkich infor- 
macyj o warunkach udzielają wszystkie 
placówki Orbisu. 


WYCIECZKA INŻYNIERÓW 
NA BLISKI WSCHóD 


| Orbis organizuje w czasie od 18.XII 
|do 15.1 specjalną wycieczkę dla inżynie- 
rów do Palestyny, Egiptu, Syrji, Kon- 
| stantynopola, Aten i Bukaresztu. Całko- 
|wity koszt wraz z paszportem i wizami, 
podróżą koleją i okrętem, utrzymaniem, 
lokomocją i napiwkami, wyniesie około 
1350 zł. od osoby. Liczba uczestników 


jograniczona do 50 osób. Zapisy przyj- 


|mują oraz udzielają informacji wszyst- 
|kie placówki Orbisu. 


PRACE NAD USPRAWNIENIEM 
ORGANIZACJI ORBISU 


W dniu 28 października b. r. odbę- 
dzie się w Warszawie zjazd kierowni- 
ków Oddziałów i Agencyj Orbisu. Po- 
rządek dzienny obejmie aktualne, bar- 
dzo ważne sprawy organizacyjne, ad- 
|ministracyjne i propagandowe zarówno 
|z zakresu działalności Orbisu, jak i z 
! dziedziny ogólnej turystyki. 


Relrja i Administracja: Warszawa, ul. Wilcza Nr. 6, tel. 8-83-84. 


Eadaktor i wydawca: St. Garziecki. 


|jewskiego: 


ZWIEDZANIE. 

Zamek w niedziele i święta 11—14 
(opłata 1 zł, wycieczki 25 gr.); codzien- 
nie oprócz wtorków 10—15 (opłata 5L). 

Pałac Łazienkowski i Biały Domek: 
w niedziele i święta 11—14 (opłata po 
l zł, wycieczki po 25 gr), codziennie 
oprócz wtorków 10—15 (opłata 1 zł). 

Kamienica Książąt Mazowieckich: 
|Rynek starego Miasta 29, dostępna po 
porozumieniu się z administracją. 

Kamienica Baryczków. Rynek Sta- 
rego Miasta 82, codziennie, nie wyłącza- 
jąc niedziel i świąt, 10—17 (opłata 1 zł, 
młodzież 50 gr, wycieczki 25 gr. 

Muzeum Narodowe (Al. Trzeciego 
Maja 13) niedziele, środy, piątki, soboty 
11—15 (opłata jak wyżej). 

Muzeum Wojska: (Muzeum Nar.) 
| codziennie prócz poniedziałków 10—15 
| opłata 50 gr, młodzież 15 gr, żołnierze 
| bezpłatnie. 

Muzeum Przemysłu i Rolnictwa: 
— (Krak. Przedm. 66 codziennie prócz 
poniedziałków 10—14 (opłata 50 gr, mło- 
|dzież i żołnierze 20 gr); w sierpniu 
| zamknięte. 

Muzeum Przemysłu i Techniki: Dział 
I — Tamka 1. Dział II — Krak. Przedm. 
66. Wstęp 50 gr., młodzież 30 gr. 

Muzeum Archeologiczne Państwo- 

we: (ul. Agrykola 9), codziennie oprócz 


| niedziel i świąt 10—14. 


Muzeum Archeologiczne im. Ma- 
(ul. Nowy Świat 72), co- 
dziennie oprócz niedziel i świąt 10—14. 

Muzeum im. Bersona: (ul. Grzy- 
bowska 26), po uprzedniem porozumie- 
niu się z zarządem, wstęp bezpłatny. 

Muzeum Poczty i Telekomunikacji: 
(ul. Ś-tej Barbary, róg Poznańskiej), w 
niedzielę, 12 — 14 (opłata 50 gr., ucznio- 
wie 20 gr.). 

Muzeum Kolejowe: (ul. N. Zjazd 1), 
w niedziele, święta, czwartki i soboty 
10—14. 

Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stoso- 
wanej: (ul. Chmielna 52), w niedziele 
i święta 10—18, codziennie 10—16 
(opłata 30 gr, wycieczki i uczniowie 
10 gr), w poniedziałki zamknięte. 

Muzeum Zoologiczne: (Krak. Przed. 
26), w niedziele 10—15, w czwartki 10 
do 14, wstęp bezpłatny. 

Ogród Zoologiczny: Warszawa-Pra- 
ga, (Ratuszowa 3), otwarty jest codzien- 
nie od godz. 9-ej do zmierzchu. Opłata 
1 zł. dla dzieci i uczącej się młodzieży 
50 gr. 

Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięk- 
nych: w niedziele, święta i codziennie 
zimą od 10 do zmierzchu, latem od 10 
do 18 (opłata 2 zł, urzędnicy 1 zł, mło- 
dzież 50 gr, wycieczki 30 gr). 

Stacja Filtrów: po porozumieniu się 
z zarządem. 

Gazownia miejska: po porozumieniu 
się z zarządem. 

Cieplarnia miejska: po porozumie- 
niu się z zarządem. 

Sejm i Senat: po otrzymaniu pozwo- 
legia Komendanta Straży Marszałkow- 
skiej. 

Cytadela: po otrzymaniu pozwole- 
nia na miejscu, w Komendzie II Dziel- 


Pałac Krasińskich: po porozumieniu 
się z kancelarją Sądu Najwyższego. 

Kamienica Fukierów: (Rynek Sta- 
rego Miasta 27), podwórze i sień cały 
dzień, piwnice po porozumienia się z za- 
rządzającym. 

Domy Akademickie: po porozumie- 
niu się z administracją gmachów. 

Kościoły: w czasie wolnym od na- 
»ożeństwa t. j. 10—14 i 15—18. 

Pałac w Wilanowie: przez cały rok 
prócz poniedziałków 14—18. 

BIBLJOTEKI. 

Otwarte codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt. Narodowa ul. Rako- 
wiecka 6. Publiczna im. Kierbedziów, Ko- 
szykowa 26, Centralna Wojskowa (po- 
łączone są z nią zbiory Rapperswilskie 
i Polskie Archiwum Wojskowe). Aleje 
Ujazdowskie 3/5, Ordynacji hr. Krasiń- 
skich, Okólnik 9, Ordynacji hr. Za- 
moyskich, Żabia 4, Uniwersytecka, Krak. 
Przedmieście 26, Politechniki w Głów- 
nym Gmachu Politechniki, Wyższej 
Szkoły Handlowej, ulica Rakowiecka 6, 
Wielkiej Synagogi, Tłomackie 11. Po- 
nadto bibljoteki fachowe posiadają Pol- 
skie Tow. Krajoznawcze. Tow. Lekar- 
skie Stowarzyszenie Techników i związ- 
ki zawodowe. 

BIURA PODRÓŻY. 

„Orbis* — zarząd: Ossolińskich 8, tel. 
5-47-55, — oddziały: Marszałkowska 98, 
tel. 9-99-49; Marszałkowska 158, tel. 
2-64-11; Wierzbowa 11, tel. 2-85-87; 


| „Wagons - Lits - Cook“. Krak. Przedm. 


Nalewki 28/80 tel. 


142 tel. 5-48-20; 
Mazowiecka 9, 


| 12-16-07; „„Francopol* 
tel. 2-06-73. 
TELEGRAF. 

Główne biuro ul. Nowogrodzka róg 
Poznańskiej í oddziały na pl. Napoleona 
oraz przy ul. Brukowej 28 (Praga) 
vrzyjmują depesze całą dobę. 

Pozatem wszystkie oddziały pocztowe 
miejskie od 8 do 17. 

TELEFONY MIEDZYMIA- 
STOWE. 
Rozmównica na Głównej a 
oraz w oddziale przy Poznańskiej róg 
|Nowogrodzkiej, czynne są całą dobę. Ww 
|miej kich urzędach pocztowych od godz. 
8 do 21. 


Zakłady Graficzne 


Drukprasa 


Sp. z o. o. 


WSZELKICH DRUKÓW 


WYKONYWANIE 
Specjalność: czasopisma 
książki, broszury. 


Warszawa, 


CENY 


Nowy-Świat 54 
KONKURENCYJNE 


Tel. 615-56, 242-40 


oz AZ 


Kawiarnie i cukiernie 
polecone 


KAWIARNIA i RESTAURACJA 


K. DAKOWSKIEGO 


Ogród Bagatela (ul. Bagatela 3) 


Specialne DLA TU RYSTÓ W 


śniadania 
E obiad 
Śniadania: kawa, qerbata, mleko. 2 bułki, 
2 jaja, masło, marmolada zł. 1.30 
Obiady 3-ch du zł. 1.50 


Specjalne 


Dla grup i wycieczek rabaty. 


WIADOMOŚCI TURYST 


Poczcie 


| Informator dla przyjeżdżających 
do Warszawy 


Hotele polecone 


HOTEL BRISTOL 


Sp. Akc. 
pierwszorzędny, nowocześnie urządzo- 
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkami. 
Bieżąca woda zimna i gorąca oraz 
telefony we wszystkich pokojach. 


Ceny od 8 złotych za dobę. 
RESTAURACJA i COCKTAIL-BAR 
pod własnym zarządem. 


e 


HOTEL EUROPEJSKII 


Spółka Akcyjna 
WARSZAWA 


250 pokoi komfortowo urządzonych. 

100 pokoi z łazienkami. 25 apartamen- 

tów. Zimna i gorąca woda bież. i tele- 
fon w każdym pokoju. 


Ceny od 8 złotych za dobę. 


RESTAURACJA, KAWIARNIA 
i NOWOOTWARTY BAR 
pod własnym zarządem“ 
Dee o E a U 


HOTEL POLONIA PALACE 


WARSZAWA 
Jerozolimska 39, tel. 551-40. 


Restauracje polecone 


RESTAURACJE i BARY 
»POD BUKIETEM” 


Centrala: Marszałkowska 114, r. Złotej 


Filja I — Marszałkowska 90 
Filja II — Nowy-Świat 5 


RESTAURACJA KAWIARNIA i BAR 


„GASTRONOMJA” 


Warszawa, Nowy Świat 16, 
(róg AL 5 Maja) 
Najpopularniejsze zakłady gastron. w stolicy! 


Od 10 września z powcdu przebudowy 


kawiarnia czasowo p'zenie'iona na parter. 


RESTAURACJA i BAR 


„NOWA GOSPODA“ 


Warszawa, Jasna 4, róg Boduena 
Ulubiony lokal sfer artystycznych stolicy! 


Codzień od 8.30 wiecz. 
KONCERT SALONOWEGO TRIO 


RESTAURACJA-DANCING 
BAR-GRILL-ROOM 


Wierzbowa 9, pl. Teatralny 
Codziennie od 10 wiecz. program 
ATRAKCJI ARTYSTYCZNYCH 


RESTAURACJA 
HOTELU 


POLONIA 


Dobra kuchnia — niskie ceny! 


Wieczorem dancing towarzyski 
Gabinety i sale bankietowe na I. piętrze. 


m 
Najlepiej zjesz, najmilej się zabawisz 
W WINIARNIZIEMIAŃSKIEJ 


Jasna 5 (gmach Filharmonji ). 


Hotele polecone w kraju 
LWÓW 


HOTEL GEORGE 


pl. MARJACKI 1. 
90 pokoi. 32 apartam. z łazienkami. Woda 
bież. zimna i gorąca i telefony we wszyst» 
kich pokojach. Restauracja i kawiarnia, 
3 sale bankietowe. Sale brydżowe. 


Zarząd: STANISŁAW BOROWSKI 


HOTEL KRAKOWSKI 


pl. BERNARDYŃSKI 
pierwszorzędny, komfortowo urządzony 
hotel, Pokoje z łazienkami oraz woda bie- 
żąca, zimna i gorąca. Telefony z każdym 
pokoju. 
| RESTAURACJA NA MIEJSCU, 


| CEE 
BACZNOŚĆ TURYŚCGII 


Smacznie, zdrowo i tanio zjeść można 


w Krakowie u A. HAWEŁKI 
RYNEK GŁ WNY 


O wy 


Prenumerata rocz L 8 
ren oczna zł. 8—: pó 
Wn, 1805 kwara zi an 950 

Ceny ogłoszeń: Na 1-ej stronie 70 gr 
w tekście 60 gr. za tekstem 50 gr. ko- 
munikaty zł 1,— opisowe zł. 150 
wszystko za 1 milimettr jednoszpaltowy 
(na stronie 6 szpalt). Drobne 20 gr. za 
słowo, w dziale „prace poszukiwane“ 
nadanie wprost w Administracji 10 Er. 
Minimalne ogłoszenia drobne — 10 słów. 
Zastrzeżenie miejsca 25%. Od cen AG 
któ żadnych rabatów się nie udzie- 
a. 

Ze terminowy druk ogłoszeń Wy-- 
dawnictwo nie odpowiada. Do bezpłat- 
nego przedruku ogłoszeń Wydawnictwo 
jesto bowiązane tylko w razie znie- 
kształcenia tekstu, wynikłego z winy 
Wydawnictwa, a zmieniającego sens 
ogłoszenia. Fotografij ani rękopisów 
ZA nie zwraca. 

rzedruki dozwolone tylko za z 
Redakcji. Copyright by e 
Turystyczne“ Warszawa, 1934. 
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Zakł, Graf. „WRUKPRASA* Nowy-Świat 54. Tel.: 615-56 i 2542-40. 
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